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Odpawiedż, Polski na nate Sowietów 
.> . <-

zctd polski zgadza s·~ ktu 
Państwa bałtyckie winny wziąć udział w protokule 

WARSZAWA, 19.I. W sobotę, 19 stycz· 
nia r. b. w godzinach popołudniowych poseł 
Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie p. Sta 
nisław Patek doręczył zastępcy komisarza 
ludowego spraw zagranicznych p. Litwinowi 
następującą notę: 

batłyckich w protokule, rząd polski raz je­
szcze stwierdza, że zadeklarowały one swą 
gotowość przystąpienia do paktu Kelloga, 
a co zatem idzie - ich stanowisko prawne 
nie różni się w niczem od innych państw, 
które zgłosiły swój akces do paktu, ale go 
jeszcze nie ratyfikowały. 

Fakt nieratyfikowania przez parlamenty 
tych państw paktu Kelloga nie może być ar­
gumentem dla pominięcia ich w propozycji 

rządu ZSSR, już· choćby z tej przyczyny, że 
dotychczas i Rzeczpospolita Polska nie ra­
tyfikowała paktu Kelloga, co jednak nie by­
ło przeszkodą dla rządu ZSSR do zaszczyce· 
nia rządu polskiego propozycją podpisania 
protokułu. Rząd polski podtrzymuje swe 
stanowisko, iż państwa bałtyckie, o ile wy· 
rażą swą gotowość, winny wziąć udział w 
podpisaniu protokułu: niezależnie od tego, 
czy w chwili jego· podpisania pakt Kelloga 

będzie przez to lub inne państwo bałtyckie 
ratyfikowany, czy też nie. 

W myśl wyrażonej zgody rządu polskiego 
na przystąpienie do prawnego omawiania 

•procedury zawarcia protokułu, rząd polski 
polecił mi podjąć niezbędne pertraktacje 1. 

rządem ZSSR. 
Zechce Pan, Panie Komisarzu przyjąć 

wyrazy„. i t. d. 
(-) Stanisław Patek". 

11 Panie Komisarzu Ludowy! Potwierdza­
jąc odbiór noty pańskiej nr. 3028 z dnia 11 
stycznia b. r., w której zechciał Pan bardz1ej 
szczegółowo umotywować stanowisko rządu 
ZSSR w sprawie proponowanego protokułn 
- mam zaszczyt w imieniu rządu polskiego 
zakomunikować, co następuje: Po sk heroldem · po oiu na Wschodzie europy 

Z chwilą ratyfikowania przez Stany Zje­
dnoczone Am. Półn. paktu Kelloga bez za­
sadniczych zmian oraz po przeprowadzeniu 
z pierwotnymi jego sygnatariuszami rozmów, 
z_apowiedzianych w nocie polskiej z dnia 10 
styqnia b. r.1 rząd polski jest obecnie w _m.o· 
inosci podjęcia pertraktacji z rządem ZSSR, 
związanych z formą i procedurą podpisania· 
proponowanego przez Pana komisarza pro­
tokułu, przyjęcie którego rząd polski już za­
akceptował w swojej nocie. 

Projekt wschodnia-europejskiego protok łu 
na zasadzie paktu Kelloga 

Uchylając się od podjęcia jakiejkolwiek 
dyskusji w sprawie tych czy iqnych ustępów 
noty rządu ZSSR z dnia 1 L1 b. r. rząd pol­
ski sądzi, iż rząd ZSSR zrozumie te motywy, 
któręmi kierował się rząd polski, a które 
płynęły z faktu, iż podpis Polski znajduje :się 
w liczbie pierwotnych sygnatarjuszy paktu 
paryskiego z 27 sierpnia ub. r. Rząd polski 
uważa za konieczne wyrazić swe wiel~ie za­
dowolenie, iż rząd ZSSR w tak wyraźnej 
formie oświadczył, iż niema żadnych zastrze­
żeń przeciwko działowi Rumunj.i w protoku~ 
le, omawianym w mowie Pańskiej z 29 gru­
dnia ub. r. 

Co się tyczy propozycji rządu ZSSR -
wzięcia przez Polskę inicjatywy w sprawie 
wyjaśnienia stanowiska Rumunji w kwestji 
przystąpienia jej do przyszłego protokułu ·­
rząd polski oświadcza swą gotowość podj~­
cia suggerowanej mu przez rząd ZSSR inicja­
tywy. 

Przechodząc do kwestii udziału państw 

Nai:wię zy dziennik rumuński 11 Adeve­
rul" donosi: 

Z inicjatywy Polski ma być zwołana 
wkrótce konferencja państw Europy wschod 
niej. 

W konferencji tej weźmie udział Polska, 
Rosja sowiecka, Rumunja, Litwa, Łotwa, 
Estonia i Finlandja. 

Konferencja uregulować ma wszystkie 
sporne kwestje między państwami Europy 

schodniej i stwo.rz.y.ć podstawy; do trwałe­
go zabezpieczenia pokoju w tej części kon­
tynentu. 

Prz~dmiotem konferencji będzie też kwe­
stia dodatkowego protokułu na zasadzie pak 
tu Kelloga. 

Protokuł ten miałyby przyjąć i podpisać 
wszystkie państwa, biorące udział w konfe­
rencji. 

11 Adeverul" dodaje, iż konferencja państw 

Były premjer Francii Millerand 
stanowczym przeciwnikiem przedtermino·wej ewakuacji 

Nadrenji 
PARYz, 19.1. Były prezydent Republlki 

Millerand wygłosił mowę, w której poruszył 
między innemi sprawę Anschlussu. Cały 
świat powinien o tem wiedzieć - oświadczył 
Millerand - że przyłączenie Austrii do Nie­
miec byłoby równoczesne z nową wojną, euro 
pejską. Następnie były prezydent wspomniał 
o planach agresywnych Niemiec wobec Pol· 
ski, które znalazły swój oddźwięk w ;nowie 
marszałka Hindenburga w Opolu. 

Przedterminowa ewakuacja Nadrenji jest 

f w obecnych warunkach wielkiem niebezpie­
'I czeństwem ponieważ zmmejsza gwarancje 
bezpieczeństwa zarówno Francji pk i sprzy­
mierzeńców. Francja powinna położyć swoje 
veto przeciwko wszelkim zakusom zmiany gra 
nicy polsko-niemieckiej lub Anschlussowi. 

Nasza wola nie powinna osłabnąć c.ni na 
chwilę. Utrzymanie pokoju - zakoń$=zył swo· 
je wywody były prezydent - zależy w wie­
kiej mierze od zdecydowanej polityki Fran-

i cji. (ATE) 

z rewolwerem w ręku ... 
z chwały napad bandycki w Warszawie 

Jeden z rabusiów padł od kur dzielnego posterunkowego 
Korespondent „Hasła" donosi z War­

szawy: 
Mrok otulił ziemię, spowitą w srebrzystą 

szatę, utkaną z puchu śnieżnego, Warszawa 
jarzyła się tysiącem świateł elektrycznych. 
Ulice zaległ tłum ludzi. 

Była godzina w pół do siódmej. gdy nagle 
rozwarły się drzwi, wiodące do kantoru wy­
miany p. KorngoWa, mieszczącego 'się przy 
ulicy Bielańskiej 7. 

Znajdujący się w lokalu właściciel kanto­
ru p. Korngold podniósł głowę od arkusza 
papieru, na którym wypisywał szereg cyfr i 
ujrzał trzech drabów. 

Zanim jednak roztworzył usta, jeden z 
mężczyzn podskoczył do niego i przykładając 
mu do głowy rewolwer, krzyknął głośnie: 

- Milczeć! i nie przeszkadzać, bo zabije. I bliczność, w rezultacie czego, jeden ze zbi­
Czując cb~odne dotknięcie lufy rewolwe- rów zmuszony był się zawrócić i począł ucie 

rowej na swej skroni p. Korngold zmuszony kać w stronę ulicy Długiej. 
był zachować się sp?k~jni~. . . . J Na rogu ulic Bielańskiej i Długiej stał po-

! Y~czase!11 dw?J tnm drab1 zagarmalz · sterunkowy, który zaalarmowany krzykiem, 
;-,n;:qduiącą się gotowkę. rozkazał uciekającemu stanąć. 

Ban_dyci snać śpieszy}~ s~ę ogronyiie, bo Gdy na kilkakrotne wezwanie bandyta 
~chw-,.civ:~zy zagrll;ba~e pieniądze, nie szuka- nie zatrzymał się, posterunkowy strzelił raz, 
ląc w1ęce.i - wybt~gh: , • . drugi„ . 

Po ucieczce złoczynccrw p. Korngold \Haz 
, z h.asjerem, ZI).ajdującym się w sąsiednim po- . B~ndyta padł przeszyty dwoma kulami. 
koju wypadli na ulicę i wszczęli alartn. Nie zył. 

Na krzyk poszkodowanych, bandyci, któ- , Znaleziono. przy nim całą zrabowaną go-
rzy nie zdołali się. je~zcze zbyl daleko óddalić, • towkę w sumie 8,000 zł. . 
rzucili się do ucieczki w stronę Placu Teatra!- Nazwiska zabitego narazie nie ustalono. 

I nego. Wzwiązku z napadem policja areszto-
Ale tutaj drogę zagrodziła im liczna ou· wała dwuch podejrzanych osobników . 

• 

wschodnia-europejskie musi też doprowa· 
dzić do modus vivendi między Rumunją i Ro· 
sją sowiecką w sprawie Besarabji. 

* * * 
W kołach politycznych Warszawy infor­

mowano, iż ożywiona wymiana not dyplo· 
matycznych między rządem polskim a pań· 
stwami sąsiedniemi i głównymi sygnatarju· 
szami paktu Kelloga jest na ukończeniu. 

Wymiana not między Warszawą a stoli­
cami państw sąsiednich dotyczyła przystą­
pienia tych państw do protokułu wschodnio· 
europejskiego na zasadzie paktu Kelloga. 

Wyjaśnienie sytuacji, jak się zdaje, 1uz 
nastąpiło. Liczne państwa sąsiednie, zgodzi· 
ły się przyjąć propozycję polską. 

* * * 
Ze strony właściwej informują, iż wiado­

mość ogłoszona przez 11 Journal de Genewe" 
i powtórzona przez niektóre pisma warszaw 
skie jakoby Rumunja miała zamiar uregulo­
wać swe sprawy sporne z Rosją za pośred­
nictwem Niemiec, jest bezpodstawna. 

Według informacji poselstwa rumuńskie· 
go w Warszawie - kwestją, którą zajmuje 
się obecnie rząd rumuński, jest przyjęcie pro 
tokułu, zaproponowanego przez Sowiety, co 
do którego Rumunja i Polska, jak zawsze, 
są zupełnie zgodne. ' 

:;: * * 
Z warszawskich kół dyplomatycznyh in­

formują nas: 
Dotychczasowa wymiana not międz-y 

Warszawą a stolicami państw sąsiednich do­
tyczyła przystąpienia tych państw do ogól­
nego protokulu, obejmującego całą wschod· 
nią Europę. 

Z propozycją zwołania specjalnej konfe· 
rencji państw wschodniej Europy rząd polski 
dotychczas nie występował. 

Plianowanie wiceministra 
· Spraw~1dii wości 

„ 

Korespondent „Hasła" donosi z W ar­
szawy: 

Stanowisko oodsekretarza stanu w m1m­
sterjum Sprawiedliwości od czasu mianowa­
nia p. Stanisława Cara ministrem tuż przed 
świętami, nie było dotychczas obsadzone. 

Jak się dowiadujemy, nominacja na to sta-
nowisko nastąpi w najbliższych 2- 3 dniach. 

l 
Wiceministrem będzie dotychczasowy dyrek­
tor departamentu ustawodawczego w minister 
stwie Sprawiedliwości p. Sieczkowski 
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Marszałelt Piłsudski 
członkiem honorowym L. O. P. P. 

Korespondent „Hasł.i" donosi z 'W'ar­
szawy: 

wszyscy muszą podziwi ć arcydzieło 

polskiej produkcji 

Zarząd główny L. O. P. P. złoivł w dniu 
19 b. m. w Belwederze Marszałkowi Piłsud­
sldemu dyplom członka honorowego. God­
ność ta została p. Marszałkowi pr.t.yznana 
jednogłotnic przez ogólne zgromadzenie Ligi 
w dniu 25 maja 1928 r. jab twórcy sić zbroj­
nych Polski. 

onier ncj 
tylko 

w G 
u P. Premjera 

Korespondent „Hasła" donosi z War· 
sza wy: 

Początek o godz. 12-ej - ceny miejsc na 1 seans od 50 gr. 

Wczoraj o godz. 11 przed 'poł. odbyła się 
konferencja u P. Premjera Bartla, w której 
wzięli udział ministrowie Zaleski, Składkow­
ski i Czechowicz. Konferencja dotyczyć mia­
ła prawdopodobnie spraw gospodarczych zwią 
zanych z temi trzema resortami. 

o lat p acy in. eh 
Ratyfikacja paktu 

Kełloga 

Wytężonej pracy zawdzł~czac naaeży · odatnu 
jakie os~ągn:ęto w ty reso c~e 

Korespondent „Hasła" donosi z War· . 
sza wy: 

Jak już doniosło „Hasło" Rada Ministróv. 
uchwaliła na onegdajszem posiedzeniu pro· 
jekt ustawy ratyfikacyjnej o przystąpieniu 
Polski do paktu przeciwwojennego t. zw. pak­
tu Kelloga, podpisanego 27 sierpnia 1928 r. w 
Paryżu. 

Pan minister Moraczewski nadesłał w tych 
dniach do Dyrekcji Robót Publicznych nastę· 
pujące ryismo: 

nienie w jaknajkrótszym czasie i jaknajsku­
teczniej tych zadań, które przypadły techni­
ce budowlanej w całokształcie gospodark1 pań 
stwowej. 

Nie wątpię, że słowa moje znajdą żywy 
oddźwięk wśród licznej ~rmji ideą par1stwo-

I wo-twórczą przesiąkniętych pracowników i 
życzę Panom w tej pracy jaknajlepszego po­
wodzenia i najbardziej owocnych wyników dla 

I 
dobra Rzeczypospolitej. 

. Mimster (-) Moraczewski. 
I Warszawa, dnia 16 stycznia 1929 r. „„. ,. 

W dniu wczorajszym wydział prawny Pre 
zydjum Rady Ministrów przesłał projekt tej 
ustawy ministerstwu Spraw Zagranicznych, 
które przeszłe go w poniedziałek do Sejmu. 

Przypuszczalnie projekt ten znajd.zie się 
na porządku dziennym najbliższego posiedze­
nia Sejmu. 

„\Y/ dniu dzisiejszym mija właśnie lat 10• 
od daty dekretu, którym w charakterze Pre­
zesa Rady Ministrów w wykonaniu uchwały 
Rady powołałem do życia Ministerstwo Ro· 
bót Publicznych. Rocznica ta ma tedy dla 
mnie podwójne znaczeniz. Korzystam z mej, 
by dać wyraz swej radości, że jedna z najbar­
dziej doniosłych dla Państwa gałęzi admini· 
l'>tracji na dekrecie tym oparta przez czas u­
biegłych lat 101iu zdała pomyślnie egzamin 
ze swej sprawności i roku1e na przysŻlość jak 
najpomyślniejsze nadzieje. 

~1nes~unie pr ~cy nocnsi w przędza~niach łódzkich B. cesarz Wiiheim 
ciężko zaniemógł Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 

zdecydowało, iż dla łódzkiego bawełnianego 
przemysłu przędzalniczego pozwolenia na 
pracę nocną, począwszy od stycznia r. b., 
udzielane nie będą. 

Wyjątki od powyżspzego zakazu mogły­
by mieć miejsce tylko w razie konieczności 
na niedługi okres czasu w przędzalniach, 
produkujących przędzę egipską. 

Pozatem pozwolenia na pracę nocną w 
przędzalniach byłyby udzielane w wyjątko· 
wych wypadkach na okres przystosowania 
produkcji do pracy dwuzmianowej niektó­
rym fabrykom, znajdującym się w małych 
miejscowościach. 

Niezależnie od bawełnianego przemysłu 
przędzalniczego praca nocna stopniowo li­
kwidowana będzie także w innych gałęziach 
przemysłu włókienniczego. 

HAAGA, 19.11. Były cesarz Wilhelm-za­
niemógł ciężko na influencję. O stanie jego 
zdrowia brak dotychczas bliższych wiadomo~ 
ści. (ATE) 

· Położenie nowoutworzonego Ministerstwa 
było zrazzz niezmiernie trudne; ogromna część 
społeczeństwa nie zrozumiała wogóle potrze· 
by utworzenia samoistnej władzy centralnej 
dla spraw technicznych, zgrupowanych w Mi· 
nisterstwie Robót Publicznych, gdy druga 
część nowoutworzonemu urz~dowi stawiała 
żądanie nie do spełnienia ze względu na krót­
ki czas i szczupłe kredyty, j akiemi Państwo 
podówczas rozporządzał0. 

W okresie zniecierpliwienia łączyły się te 
grupy niejednokrotnie pod hasłem zniesienia 
M. R. P. i rozdzielenia jego agend pomiędzy 
mne resorty. Walka ta trw~ła prawie przez 
cały ubiegły okres 10-lecia, a krytyczna jej 
faza przypadła właśnie na ;~oment, kiedy po 
raz drugi obejmowałem d'<'r Ministerstwa. 
Jeżeli udało się skutecznie zwalczyć uprze­
dzenia, które aż do owe, chwili żywiono do 
Ministerslwa i ugruntowr.ć jego dalszy byt, 
;:awdzięczać to należy wy/1,ionej pracy, dziel· 
ności i wiedzy pracownikuw wszystkie/z urzę­
dów, wchodzących w sklact Mir isfarstwa, o­
raz osiągnięciu tych rezuh:ttów, kVire w ów­
czesnych niepomyślny.eh czas~ch były do o­
~ iągnięcia możliwe. 

Drzewo polskie dla Niemiec 
Podpisanie umowy, regulującej obrót drzewny Mar ją Jakobini 

Ze względu na powyższe 0koliczności za­
sługiwałaby dziesiąta ro.-::wica istnienia M. 
R. P. na uroczystsze uczczenie, aniżeli to się 
dzieje w innych władzach centralnych, które 
C'd początku swego istnieni.a c •eszyły się ogó­
lnem zrozumieniem i popar"iern swych dążno­
ści„ sądzę jednak, że godniE:: j, niż za pomocą 
szumnych uroczystości,. nczc' n y ją, jeżeli w 
dniu tym poweźmiemy sźlrze pvatawnvienie do­
łożenia usilnych starań, zritic..rzaiących do u· 
sprawiedliwienia tego zau;a.iia, iakie nam 
wr:·s::cźe społeczeństwo vkuzalo, przez wypeł 

KINO-TEATR 

WARSZAWA, 19.1. W dniu dzisiejszym 
podpisana została między ministrem Spraw 
Zagranicznych p. Zaleskim a posłem niemiec­
kim p. Rauscherem umowa regulująca prowi­
zorycznie obrót drzewny polsko-niemiecki. 

Nowa umowa obowiązuje do dnia 31 gru­
dnia 1929 r. z możnością przedłużenia na dal­
szy rok. Postanowienia umowy pokrywają 
się zasadnicze z treścią wygasłego w dniu 4 
grudnia 1928 r. poprzedniego prowizorjum 
drzewnego polsko-niemieckiego. 

Dotyczy te zarówno wysokości kontyngentu 
ór:zewa tartego dla Polski wynoszącego na 
jeden rok 1.250.000 mtr. sześć. przy związa· 
niu stawek, tak niemieckich na przywóz drze· 
wa tartego, jakoteż polskiej stawki wywozo­
wej dla drzewa okrągłego. 

Równocześnie rząd polski zgodził się na 
udzielenie pewnych możliwości importowych 
dla artykułów wytwórczości niemieckiej w 
postaci kontyngentów przywozowych. 

Pozatem oba rządy, w drodze wzajemnej 
wymiany not stwierdziły jednomyślność co do 
chęci ułożenia w możliwie krótkim czasie 

Ostatnie 2 dni I 

AC Wielki dramat rozkiełznanych nami~tności 
pod modrem niebem f\rgentyny p. t. 

Piotrkowska 108. 
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U W!.\ G A1 Na pierwny 
seans w:.zys tkie miej>.ca 
OO gł'. I 1 zł. Począte" o 
godz. 4 popoi., w sobot411 

i niedziel~ o 12-ej pp. 

Orkiestra symfoniczna 
pod kierunkiem 

,\\. LIDf\UERR. 

'' • ,, 
z przepi~kną amerykańską tancerką 

Carmel Mye s 
w roli g!ównej. 

svvych wzajemnych stosunków gospodarczych 
przez zawarcie traktatu handlowego oraz za­
pewniły siebie wzajemnie, że, w celu stworze­
nia odpowiedniego odprężenia, nie będą oho· 
strzały istniejących warunków ·w dziedzinie 
obrotu towarowego polsko-niemieckiego. 

L'JaJbllfsza premjera 

Kina Spółdzielni. 

e:mr t,ł!:.ttfi.&fiMH&MritiiiM**? aa fik 

• ino f,BAJKA'' ul. FRf\NClSZKA.NSKA 31 a 
(róg Brzezińskiej) 

DZIS I DNI NASTĘ?NYCHI 
Europa, f\zje, .F\fryka, .F\meryka w filmie p. t. 

IB z zwis ka 
(Swiat mówi o tern ... ) - Dramat w 12 aktach .. 

1168 w roli głownej: przepi~kna ELGA BRINK 
Doborowa orkiestra pod kierunkiem Z. Sandomierskiego. Poc:zątek c:odziennle o godz. 4.30, 

w soboty. niedziele I śwl~ta od godz:, 12-3 c:eny miejsc: od 30 gr. 

f\NONS! Następny program: „WC.ADCA NOCY" po raz pierwszy w Lodzi. 

Kino-teatr nZAC ĘTA" 
ul. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym 

Od wtorku, dn. 15 do 21 stycznia włącznie 

A 
Wielki dramat ludzki, który prawo 
pi~tnuje mianem zbrodni. Głośny 
proces o dwużeństwo, który by 

tematem rozpraw całego wiata ł 

W ROL.F\CH GŁÓWNYCH: 

HarJa Jacoblnl, Henrv Gecrge, Anita Doris I Ernest verebes. 
Nast~pny program: „BRUDNE PIEN!f\DZE" z .f\nną May Wong. 

·········--------·····-----------··-·---·-··-------------------·--------------------·-
Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu pod kierunkiem p. D Szymlclewic:za. - Poc:zątek 
seansów o godz. 4 m. w soboty, niedziele i świe:ta o godz. 12 w poi. Na pierwszy seans 

wszystkie miejsca po 50 groszy. 
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Budowa szkół 
Zainteresowanie społeczeństwa sprawa· 

wami szkolnictwa stale wzrasta. Ujawnia się 
ono nietylko między społeczeństwem, ale, 
dzięki niemu przeszło na posłów, co wyka· 
zała tegoroczna debata budżetowa. I nic w 
tem dziwnego! 

Nareszcie zrozumiano, że z pomiędzy 
bardzo wielu spraw, najważniejszą sprawą 
jest ~prawa szkolnictwa, gdyż od postawie­
nia go na n~jwyższym poziomie będzie za· 
leżała zarówno żywotność wszelkich insty· 
tucyj społecznych, jak i kulturalno-oświato· 
wych, organów samorządowych, instytucyj 
państwowych, siła podatkowa obywateli, a 
z tern równowaga budżetowa, słowem - go­
spodarczy rozwój Państwa, a nawet i jego 
zdolność obronna. 

Okręgowa Wystawa Szkolna w Łodzi 
wykazała nam, że w dziedzinie szkolnictwa 
zrobiono dużo, ale jednak, gdy głębiej wnik· 
niemy w istotę rzeczy, gdy przyjrzymy się 
warunkom, w jakich szkoły krzeszą w mło· 
dych i zapalnych swe ognie, to dziwna zadu­
ma wystąpi na nasze czoła. 

Tą największą bolączką szkół jest cia· 
snota ich pomieszczeń, brak powietrza i 
słońca, brak obszernych, jasnych i widnych, 
odpowiadających najprymitywniejszym wa· 
runkom higjeny budynków szkolnych. I je­
śli gdzie, to w Łodzi w okresie intensywne'· 
go rozwoju szkolnictwa największą bolącz· 
ką był brak odpowiednich gmachów szkol· 
nych. Dzięki wysiłkom zrobiono już trochę. 
Według danych z ubiegłego roku Łódź po­
siada 189 sal własnych, 69 sal jest w budo· 
wie, 44 w projekcie bliższym oraz 175 w 
projekcie dalszym. Jeśli do sal własnych do· 
damy sale, które są w budowie (w najbliż­
szym czasie zostaną oddane do użytku 
szkolnego), to otrzymamy 258 sal lekcyjnych, 
gdy tymczasem potrzeba nam obecnie 1.260 
sal, a zatem należy w najbliższej przyszłości 
wybudować w m. Łodzi 1.002 sale lekcyjne. 
To tyle sal należy wybudować wówczas, 
kiedy za podstawę weźmiemy liczbę dzieci, 
które uczęszczają do szkół w roku bieżą­
cym, a więc 51,869 dzieci. Spis jednak dzie­
ci z czerwca 1926 roku wykazuje stały przy­
rost dzieci z roku na rok, wahający się od 
1,085 do 2,577 dzieci rocznie. W najbliższych 
latach zatem, biorąc pod uwagę to, że w 
klasie może mieć pomieszczenie tyle dzieci, 
ile przypada na 1 nauczyciela, a więc 42, 
zapotrz~bowanie sal zwiększy się od 26 do 
62 rocznie, nie uwzględniając już stale na­
pływającej do Łodzi ludności. 

Te sale należy wybudować. Wprawdzie 
783 sale znajdują się w budynkach wynaję­
tych, ale sale te są nieodpowiednie w sto­
sunku do wymagań higjenicznych i pedago­
gicznych, w przyszłości zaś na wynajem li­
czyć nie można, gdyż ze względu na stale 
wzrastający kryzys mieszkaniowy, coraz 
trudniej będzie o wynajem odpowiednich 
sal. 

Obecnie w 219 salach nauka odbywa się 
na dwie zmiany, ale to jest anomalią szko­
dliwą dla zdrowia dzieci, która winna być 
jaknajprędzej usunięta. 

Licząc według dzisiejszych norm k szt 
budowy 1 m. • budynku szkolnego 50 zł., 
otrzymamy koszt jednej izby lekcyjnej 30 
tysięcy złotych, a zatem potrzeba nam na 

·wybudowanie 1.002 izb lekcyjnych 30.060.000 
złotych. Sumy tej miasto odrazu wyasygno· 
wać nie może, Państwo zaś, mimo, że w 
drugiem czytaniu budżetu Ministerstwa W. 
R. i O. P. uchwalono na budowe szkół w Pań­
stwie powiększyć sumę z 7.S00.000 zł. na 
20 miljonów złotych, równomiernie rozkła· 
dając powyższą sumę między gminy i mia· 
sta, również nie będzie mogło udzielić mia­
stu większych dotacyj. 

Gdybyśmy więc plan budowy chcieli wy­
konać w ciągu 20-tu lat, a więc rocznie od­
dawać do użytku 4 szkoły po 13 sal każda, 
to koszt budowy wyniósłby rocznie 2.600.000 
złotych. W ciągu 20-tu lat wybudowalibyś­
my więcej o 38 sal, ale pamiętając o stop· 
niowem wzroście dzieci i przypływie ludno­
ści do Łodzi, liczba ta okaże się niewystar· 
czającą. 

Pracę w kierunku budowy gmachów 
szkolnych miasto kontynuować musi dalej 
tylko jeszcze z większym zapałem, niż ro· 
biło to dotychczas, jeśli chce, by szkoły wy­
puszczały w świat obywateli nietylko rozum­
nych, ale fizycznie rozwiniętych i zdrowych. 

Niechże ojcowie miasta wykażą jeszcze 
więcej zrozumienia dla budowy szkół, niech· 
że społeczeństwo skonsoliduje swe siły w 
podjęciu tak ważnej sprawy, niechże wzbu­
dzi więcej zapału i entuzjazmu, a napewno 
wówczas znajdą się fundusze na wzniesie­
nie monumentalnych gmachów pełnych gwa· 
ru, radości i słońca. 

H. Ochędalski •. 

„HASŁO" z dnia 20 stycznia 1929 r. 

GEN. GROENER, 
którego słynny memorjal opublikował dzien­

nik angielski. 

B. WóDZ „ARMJI ZBAWIENIA", 
William Bramuell Booth. 

Nowa organizacja odwetowa w Niemczech 
BYTOM, 19.1. W Niemczech powstała no­

wa organizacja ~ odwetowa „związku poznań·· 
czyków", składająca się z b. urzędników i 
wojskowych niemieckich, którzy pełnili służ­
bę na terenie obecnego województwa poznań­
skiego oraz Niemców urodzonych w Poznań­
skiem. Wczoraj we Wrocławiu odbyło się 
zebranie konstytucyjne tej organizacji pod 
przewodnictwem b. asesora naczelnego prezy 
djum w Poznaniu dr. Jiittera. 

Na wzór istniejących związków górnoślą· 

zaków, Prusaków zachodnich i wschodnich u­
chwalono przeprowadzić na terenie Niemiec 
rejestrację tych szczególnego rodzaju poznań 
czyków. 

B. burmistrz m. Bydgoszczy Mitzlaff wy· 
głosił prowokacyjne przemówienie zakończa· 
ne nadzieją, że wszyscy obecni na sali, jako· 
też pozostali nieobecni członkowie związku 
poznańczyków w niedługim czasie wrócą do 
swojej 11ojczyzny". 

Od dziś 

wielka sensacja światowa p. t. 

Dżentelmen·Wlam wacz 
Wytworny dramat sensacyjny o niebywałej emocji 

W roli głównej: 
ulubieniec narodów! 

Znakomity sensacjonistal 
Król detektywów! EDDIE POL 
Na pierwszy seans wszystkie miejsc• po 50 gr, Pocz~tek seansów codz, o godz. 4·ej popo 

w soboty I niedziole o godz. 12·ej. Orkiestra pod kierunkiem B. KROCHM~LSKIEGO. 

if8&* 1 Hi 

R. H. 

"lomszechna '/JJgstama 9lrajoma 
m ·Poznaniu 

iej cele z znaczenie dla Państwa 5) 

Ogrodnicy będą wystawiali w pawilonie 
110grodnictwa" i na wolnem polu. Budowa 
jednego pawilonu ogrodnictwa jest już n:i u­
kończeniu. Jest to stosunkowo mały pawilon, 
bo o powierzchni 500 m. kw., gdyż większość 
ogrodników będzie na wolnem polu. Pozatem 
wzniesiony zostanie drugi pawilon o powierz­
chni 1000 m. kw., w którym odbywać się bę­
dą krótkotrwałe pokazy kwiatów, owoców 
itp., w każdym miesiącu jeden pokaz przez 3 
do 4 dni. W pozostałych dniach w pawilo· 
nie tym wyświetlane będą różne filmy rolni· 
cze. 

Leśnictwo zajmie 800 m. kw. w pawilonie 
oraz 1200 m. kw. na polnem polu. 

Tui przy pawilonie „Leśnictwa" stanie 
pawilon „Łowiectwa", o powierzchni zabudo 
wanej 1000 m. kw. oraz pawilon „Przemysłu 
Drzewnego", powierzchni 1000 m. kw. Dział 
łowiectwa zapowiada się naogół dobrze. 

Przemysł nawozów sztucznych zamówił 
pod pawilon 370 m. kw., przemysł maszyn rol 
niczych 5500 m. kw., cukrownictwo 625 m. 
kw., krochmalnictwo i gorzelnictwo 100 m. 
kwadr. 

W specjalnych pawilonach znajdą parnie· 
szczenie mlecżarstwo i jajczarstwo, dział in· 
formacyjno • naukowy z zakresu produ~cji 
zwierzęcej oraz akwarj urn, które mieć bę­
dzie 60 basenów dla. ryb, o przestrzeni 150 m. 
kwadr. 

Dla zwierząt hodowlanych przewiduje się 
budowę hal na 700 koni, 600 sztuk bydła, 350 

świń i 400 owiec oraz specjalne pawilony dla 
drobnego inwentarza (drobiu, kóz, zwierząt 
futerkowych), dalej dla psów i ryb. 

Ilością zwierząt wystawa nie będzie impo· 
nować, natomiast jakością. Zgodnie z regula­
minem działu zwierzęcego PWK. tylko war­
tość hodowlana wystawianych zwierząt bę­
dzie najbardziej brana pod rozwagę. 

Inwentar,z żywy będzie wystawiony w ter· 
minach następujących: zwierzęta opasowe 
(tuczne) przez 4 dni od 16-19 maja 1929 r., 
zwierzęta hodowlane (konie, bydło, świnie, 
owce, drób i ryby) przez 10 dni, począwszy 
od 26 czerwca 1929 r.; psy przez 4 dni w lip· 
cu 1929 r .; pszczoły przez 14 dni w sierpniu 
1929 r. 

Wystawa zwierząt opasowych (tucznych) 
odbędzie się na targowisku rzeźni miejskiej, 
wystawa innych zwierząt na terenie dtiału 
rolniczego PWK. 

Udział wszystkich związków hodowlanych 
w PWK. jest już zapewniony. 

Dla oprowadzenia zwierząt nagrodzonych 
przewidziana jest specjalna arena z trybuna 
mi (4000 miejsc) . 

Ponieważ czas trwania wystawy zwierząt 
hodowlanych jest ograniczony, stworzone zo· 
stanie t. zw. gospodarstwo hodowlane, które 
będzie czynne przez cały czas trwania PWK, 
t. j. przez 4 miesiące . Stajnie z arabami sta­
wia kosztem własnym p. hr. Kwilecki z Do· 
brojewa, obórkę z krowami i młodzieżą ma· 
iętności : Niepruszewo, f>amiątkowo i Pawło-
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NOWY WóDZ „ARMJI ZBAWIENIA" 
Edward John Higgins. 

- IM 

Kino V CTORJA" „ 
Kilińskiego 211. I Dojazd tramwajami Nr. Nr. 3, 4 i 17. 

I Od wtorku dnia 15-go styczni• do poniedziałku 
dnia 21 -go włączn ie 

-

Wielki wspaniały program I 

Wiełkomie!ska młodzież 
(Pannil z temperamentem) 

Wiełki wystawowv. obraz ro:igry•.ijący się 
na tle pit;knego kra) obrazu :iimowego w ł\lpach 
sxwajcerskich oraz w wytwornym St. Moritz. 

w roli gł: M.f\RJ.ł\ PAUDLER 
i HARRY LIEDTKB 

Pocz11tek seansów o godz. 6-i:j, w sobott; • 
godz. 5·ej pp., w niedzielt; o 3-ej pp -

Kino DO LUDOWY 
PRZEJRZD 34 634 

.... Dziś i dni nast~pnych! --Rrcydzieło filmowe p. t. 

•• MORZE •• 
dr•mat miłości I zdrady według słynnej powieści 

Bernarda Kellermana 
w rolac:h głównych słynni artyści: 

Olga Czechowa i Henryk Georg 

Ceny miejsc; W tlni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w soboty. niedziele I świt;ta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr., Il. 40 gr. lll. 30 gr. 

W soboty. niedziele 1 śwle;ta od godz. 3 pp. 
I miejsce 9:) gr„ li m. 50 gr .. Ili. m 40 gr. 

wice, chlewnię: Wielkopolski Z wiązek Ho­
dowców Trzody Chlewnej oraz kurniki z dro 
biem p. Dr. J. Szuman. W obórce będą wy· 
kazaoe różne typy zagród bydlęcych, różne 
systemu podłóg, - napisy na specjalnych ta· 
blicach będą uwidoczniały, jak należy zwie· 
rzęta w różnych okresach ich życia żywić, pie 
lęgnować i t. d. 

Pozatem zamówiła Centralna Stacja Jed· 
wabnicza w Milanówku 250 m. kw. pod włas­
ny pawilon. Państwowy Bank Rolny 300 m.. 
kw. pod pawilon. Towarzystwo Ziemianek 
300 mś kw., dalej dla oświaty rolniczej po· 
stawiony zostanie oddzielny pawilon o powie 
rzchni 400 m. kw. 

W ostatniej chwili postanowiło Minister­
stwo Rolnictwa wznieść na terenie działu rol· 
niczego wystawy własny pawilon o powierz· 
chni zabudowanej 1400 m. kw. W pawilonie 
tym przedstawi Ministerstwo dane statystycz­
ne z zakresu rolnictwa, weterynarji, szkolni­
ctwo rolnicze, eksponaty Państwowego Insty­
tutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach i t. d. 

W dziale rolniczym PWK. zastosowana 
będzie ścisła branżowość. Nie wolno paszcze 
gólnym wystawcom przedstawiać w jednym 
pawilonie całokształtu swej produkcji. Każ. 
da gałąź gospodarcza musi być umies.?:czona 
w odnośnym pawilonie np. nasiennictwo w pa· 
wilonie 11 P rodukcj i Roślinnej", ogrodnicze 
eksponaty w pawilonie „Ogrodnictwa" albo 
na terenie ogrodniczym i t. d. W każdym pa· 
wilonie przecistawiony będzie w jednem miej­
scu całokształt danej specjalności celem umo­
żliwienia zwiedzającym zorjentowania się 
o stanie danej produkcji w całem państwie. 
Opracowanie i przedstawienie tych ogólnych 
danych poruczone zostało poszczególnym or· 
ganizacjom rolniczym, które do tej pracy już 

I 
przystąpiły. 

(D, c n.l 
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Gorączka sportowa. Wyrocznia mody dla całej Europy. Wieczorne 
rendez-vous w Palace-hotelu 

Saint-Moritz, w styczniu 1929 r. 
Stacyjka w Coire. Mroźny ranek. Po-

wietrze tak czyste, że zdaje się, że od stóp do 
głowy wypełnia jakąś świeżością i energją, 
która nie pozwala usiedzieć na miejscu. Ruch 
tumult, tłumy sportowców płci obojga, po­
siekane plamy najjaskrawszych szalików, cza 
pek i beretów na bieli śniegu. Przesiadamy 
się do maleńskiego śmiesznego pociągu, który 
ma nas dowieźć do Saint-Moritz. 

Laicy i profani, jedziemy z pewnem wzru­
szeniem, pomieszanem z respektem. Wyglą­
damy przez okno i wyczekujemy stolicy spor 
tów zimowych z gorączkową niecierpliwością 
-- coś tak, jakby się pierwszy razu w życiu 
podjeżdżało do Monte Carlo. Narciarze roz­
waleni w przedziale w niedbałych pozach, 
różnojęzyczność rozmowy i fachowe wyraże­
nia, dolatujące od czasu do czasu, budzą sza­
cunek. Ho, ho - ci to pewnie nie byle jacy 
zawodnicy! A może to jakie sławy świato­
we? Dwie urocze narciarki prowadzą ze so­
bą konwersację w narzeczu włosko- niemiec­
kiem, porozumiewając się z niejaką trudno­
ścią. Kostjumy extra-sport, nie pozostawia­
jące nic do życzenia. Trzeba im się przyjrzeć, 
przecie to wyrocznie mody sportowej, skąd 
wzór bierze cała Europa. Smukła brunetka, 
olśniewającą bielą zębów ma obcisły kostjum 
norweski granatowy, takąż czapeczkę i biały 
szalik z żółtemi końcami, niedbale okręcony 
wokoło szyi. Jedyną jaskrawością są bardzo 
kolorowe puchowe skarpetki, na długich, 
zgrabnych nóżkach. Towarzyszka jej, znacz­
nie korpulentniejsza, ubrana jest w trójbarw 
ny deseniowy sweter i czarne spodnie. Roz­
mowa jednak, prowadzona z takiem ożywie­
uiem, jest mniej sportowa, niż kostjwny nar­
ciarek. 

· - Nie, mnie narty nie pomogą - wzdy- . 
'cha sweter. - Po trzech tygodniach ubyło 
mi ledwie 200 gramów. To trochę mało. Już 
wulę kąpiele paraf.,1owe - "L " nniej fatyguje. 

- '1ch, co tle mnie to 'ACdie się o to nie 
bojt; - śmieją się białe zęby. - ~ie prowa­
dzę il1l'..1ego • eg me'u i mog~ 1Ji:: bt..;1•n :1.:1-

miast wody - nic. mi nie szko:fai ! 
Saint-Moritz. Nareszcie! Znow oślepia-

(Korespondencja własna} 

tylko w czapkach, szalikach i skarpetkach. j berzy, pełnej oparów i dymu. I na tym grun­
Śnieg nie l.ubi jaskrawości, koloryt przyrody cie może znów zatriumfować wytrawna dan­
zimowej jest za spokojny i ekscentryczności serka nad niedźwiedziowatym narciarzem. 
tu .raż~. ~łaściwie, na pierws.zy rz1:1t oka wy- Piąta po południu. Palace-HoteL Go­
?a1 e ~ię, ze w~zyscy wygląda1ą t~ Jedna~owo dzina herbaty i ostatni moment dnia, kiedy 
1 dopi~ro drugi rz~t, ten prawdziwie kobiecy, można i wypada być „sportową". Tańczy się 
~ław1a odrębno~ci. G~rączka sp?rtowa :a- znowu i znowu w swetrach, sukniach i cięż­
raza na'Y'et ludzi. spok~1nych, zr?,w~owazo- kich butach. Ale po powrocie do swego po­
nych, .~torz;: przy1echa~1 t~ ,P0b~w:c si~, ~.l~o koju należy się już z niemi na dziś pożegnać. 
po~;:ipic. Nie mozna me slizgac ~ię, me i.ez- · Słońce zaszło, · a wraz z niem skoiiczyły się 
~z~c na nartach, .n~ saneczkach! me tarza~ "'! sportowe przyjemności. Teraz górą miesz­
sme~u. To zar~zhwe. C! ~em .się tylko m<?wi, czuchy, przybyli tu dla zabawy! Wieczorem 
t~ Stę. tylko ~obi. ~ na1wtęc;1 P?1:1~ga te1. 0 - zajaśnieją dekolty, drogie kamienie i drogie 
golne1 z~razie P<;>wietrze, słonce i .smeg. Pie~- materje. Roztoczą się powłóczyste dziś sza­
ws.ze. proby s_ą mez?arne, ale ~u niko~o to me ty wieczorowe, treny, koronki, szale. Zoba­
dz1wi .. Jedm. drugnn. po_maga1ą - m~rzadko czymy rendez-vous tych, co się bawią, tych, 
prawd~1~ mistrz, na ~torego patrzy się z. za- co się stroją i tworzą modę, tych, co w każ­
zdrośc1ą i z ot~ar.tenu z zach:vrt.u usta.m~ - dym sezonie zawsze muszą być tam, gdzie na­
po~aga, dobrotliwie wygrz~b:ic się. ze smegu kazuje moda. Rendez-vous snobizmu rniędzy-
1akiemus zasapane~u now1cius~owi: A_ po- narodowego, ale w pieknej oprawie. 
tern wszyscy zgodnie rozgrzewa1ą s1ę tancem -
przy dźwiękach patefonu w jakiejś małej o- Telly. 

Tajemnica yspy Ponape 
Ślady olbrzymiego państwa na Oceanie 

Czyżby druga Atla,ntyda? 
Spokojnym 

Jest w grupie wysp Karolińskich na Oce­
::inie Spoko)1qra wyspa Ponape, która nieda­
wno należała do Niemiec. 

Niewiele osób na świncie wie, że na wys­
pie tej znajdują się ruiny jakiegoś kolosalne· 
go miasta, które musiało w odległej starożyt­
ności służyć za stolicę nieznanem historji 
naszej państwu. Ruiny składają się z olbrzy­
mich budowli, przypominających budowle in­
kasów w Peru. ślady kolosalnych budowli 
dowodzą, że miasto to było punktem central­
nym kultury wielkiego państwa. 

Wyspa Panape w dzisiejszym stanie jest 
stanowczo za mała, by miano na niej wzno­
sić budowle, podobne tym, jakie są w rui­
nach. 

Prof. Mac Millan Brown, który odwiedził 
wyspę zaraz po wojnie światowej, słynny 
znawca mórz południowych, pisze o tych rui­
nach, co następuje: 

I cią dawnego lądu, którego pozostałościami są 
wszystkie wyspy, rozsiane na Oceanie Spokoi 
nym. Są to jakby ślady drugiej Atlantydy, 
tylko bardziej widoczne. Pęd budowania 
wielkich miast szedł od ówczesnej Japonji 
poprzez wyspy, łączące ją z owym tajemni­
czym, zaginionym lądem. 

Gdyby można było robić poszukiwania w 
głębi lądu, tworzącego obecnie dno oceanu, 
możnaby znaleźć dowody istnienia tego wiel­
kiego mocarstwa, które zapadało się przez 
wieki w fale wód mor~kich. Katastrofa nie 
nastąpiła odrazu. 

Woda zalewała wyspy przez całe stulecia. 
Lud ginął w kastrofach wulkanicznych i. wła­
dcy na stolicy w Panape mieli coraz mniej 
poddanych, aż wymarli wszyscy, którzy byli 
świadkami potęgi wielkiego państwa oceani­
cznego. 

Nr. 20 

Tragedja ptactwa na 
północy 

Silny mróz ściął lodem wybrzeża F ryzjL 
co zmusiło ptactwo wodne do opuszczenia 
brzegów i posuwania się w poszukiwaniu po­
żywienia coraz dalej w głąb tafli lodu. 

Setki tysięcy dzikich kaczek, nurków, be­
kasów i mew, zbitych w gromady pokryły 
lód na zatoce. 

I oto w oczach okolicznych mieszkańców 
poczęła s·ę niebawem rozgrywać wstrząsają­
ca tragedja ptactwa, masowo zaskoczonego 
przez śmierć. Przywarłszy do lodu, na któ­
rym stały, ptaki nie mogą o własnych siłach 
rozpaczliwem trzepotaniem skrzydeł uwolnić 
się z kleszczy śmierci. 

Krzyk ptactwa ginącego z głodu w uści· 
skach mrozu przepełnia całą okolicę. 

Ludność patrzy bezradnie na pędzone w 
morze kry, na których walczą ze śmiercią 
przymarznięte do lodu ptaki. 

Niezwykła katastrofa 
Z Madrytu donoszą: W miejscowości Lor­

cam wydarzyła się niezwykła katastrofa. 
Po śmierci pewnej młodej dziewczyny ca­

łe sąsiedztwo zgromadziło się w pokoju zmar 
łej. W pewnej chwili w pokoju znalazło się 
około 50 osób i podłoga, nie mogąc wytrzy­
mać takiego ciężaru, załamała się. Trumna 
wraz z otaczającemi ją osobami zapadła się 
w głębię. 

W czasie katastrofy światło zgasło, t~ 
że powstało nieopisane zamieszanie, Około 
40 osób odniosło rany. 

ll1ietsMi Kinematournl Oświatowy 
WODNY RYNE" (róg Rokicińskiej) 

Od wtorku, dnia 15 I. do 21. J. 1929 r. wł. 

Dla dorosłych: 

'4iłość Joanny Ney 
Dramat osnuty na tie głośnej powieści 

ILJI EHREl'łBURQł\ 

Nast~pny program: Nl\POLEON. 

Dla młodzieży: 

Taiemnlte dżungli afrkańsklth 
llESAl!QWITE PRZYGODY DDWAŻiYCU IYŚU*fell 

Nad program: „Brzdąc doat•i• zq kówf' 
Komedja w 2 aktach. 

Początek seansów dla dorosłych o godz. 18.45 
i 21. w soboty I w niedziele 16 . .(5, 18„łS I 21. 
Początek seansó.w dla młodzieży o g. 15·ej 

i 17.-, w soboty I niedziele o 13 I 15-ej. 
jace słońce, śnieg, 1ożnojęzyczność i iakaś 
wesołość, radość ży;;:;1C1 pr mieniująca z całe­
go ctoczenia. Hotel, kaw::i, ;ozgn::ewka, cd­
roczynek. A potem r:inkPUl - gJ.:•e-abv. ;'lk 
me na KulL ·-Rink, gdzie (>.f' widza cdy sport. 
1..ałą elitę na tle nat:1;y 1,.,k pięli.l· ~·. żi:.; brak 
·,!ow zad1wytu i kom;zy się na wyktzykni­
kach ! l\Tie można jednak zc.oomnieć, że ko­
bieta, w jakiemkolw;ck ,ię otoczeniu znala­
dt musi zauważyć, j 'l.t.. są t!brane jej towa· 
1zyszki. I tego 'nie można jej mieć za złe, -
jest to bowiem jakiś szósty zmysł, który nie 
zmr.i..::jszJ i ,_.e przyh;pb. l '!)ych wn·.ZL'ri. A 
że pi szącą te ~łowa jest k01H~ta więc .. „ 

,Ktoby nie był twórcą tych budowli, mu­
siał on kiedyś rozpcrządzić tak wielką annją 
robotników, że niemożliwem jest, by mogła 
się ona pomieścić na dzisiejszej wyspie. Sa­
me ruiny miasta zajmują powierzchni 11 mil 
kwadratowych. Dziesiątki tysięcy robotni­
ków potrzebne były, by zbudować tak~e kolo­
salne miasto. Niemożliwą jest również rze­
czą, aby można było dostarczyć z miejsco­
wych źródeł materjału do tych budowli. Nie­
które bloki kamienne, które dotrwały w rui­
nach do dnia dzisiejszego, ważą po kilkaset 
ton. Przy opisie budowli Inkasów w Peru 
mówi się zawsze z podziwem, ile sił robo­
czych trzeba było przy nich użyć. Otóż bu­
dowe Inkasów są drobne w porównaniu z bu­
dowlami tajemniczego miasta wyspy Panape. 
Niemożliwą jest rzeczą, aby robotnicy ·przy 
budowie tego miasta ·olbrzyma mieli być re­
krutowani z mieszkańców wyspy. A sama wy 
spa, gdyby zawsze była tak wielka, jak obec­
nie, nie byłaby w stanie wyżywić tylu po­
trzebnych do budowy miasta robotników, nie 
mówiąc już o innych mieszkańcach, niezaję­
tych przy budowie. Powstaje więc hipoteza, 
że wyspa Panape jest już tylko drobną częś-

NOWY ,,ROK SWIĘTY'' 

Więc z chaosu beretó> · ba :;kijskich, cza­
peczek sukiennych ; puch~wych, oraz gołych 
głów, (tych było najwięce ; -- znhadowani są 
ci sportsmeni!) wyławia się po pewnym cza­
sie dużo sylwetek w prn•5, icznych kostju­
mach. Często okazuje się potem, fo są to mo­
delki znanych firm, pr~e • .rużme paryskich. 
\Vyróżnia się kostjum n rneski z covercloth 
w kolorze beige, szalik i skarp ~tki zielono­
czarne, do tego beret czarny. Rasowa, szczu­
';ła blondynka przesuwa się "'la narbch w 
granatowym ta1lleur'ze z dużcmi ni.lszywane­
mi ki2szeniami. Widzimy nawet kurtki skó­
n ::i.ne (peau de rnouton), iak1erowane na 
czarno do jaśniejszych spodeniek. Barwy 

>piJI li'!' "'._ 1'""" 14""1.- Y'""""1'ł· • '1 

•• ~·ro:-~. ,.„ #.,•3fr.• •• V. ~·· • ~"' 

A OL 
Róg Za wadzlnej i Zachodniej 

· ·· -· ·· ·· ·· · ·· · - · · ··· · - ·· ·- -····· . . . .. . . . .•. .... „ . .• . . ...•..... . .• . ••.•••.••.••••• • 
~--------------~ ,._,..._ ____________ __ 
Film ilustrowany 3~- iewami chórowemi 
i solowemi po hcrtutą P. Wąsowicza 
oraz orkiestrą SjrrJc•niczną pod batutą 

SZ. Bf\.•GELMflNA. 

, IWflGfl: Ceny r,1iei:sc n~ pierwszy seans 
.v dni powszednie oraz od 12-3 w soboty 

niedziele i świe:td 50 groszy i 1 złoty. 

Z Rzymu donoszą: Podobnie jak Leon 
XIII, papież Pius XI wydał do katolików ca­
łego świata bullę, z okazji swego jubileuszu 
kapłaiiskiego p. t. „Anno sacro extra ordi­
nem" (Rok święty nadzwyczajny). 

Wierni z całego świata zaczynają przyby 
wać do· Rzymu, aby złożyć hołd Ojcu chrze· 
ścijaństwa oraz bogate i mniej bogate, ale z 
serca płynące dary. 1 

Papież jako Ojciec, wszystkim ze swej 
strony daje dla katolickiego świata bullą da­
towaną w święto Trzech Króli, a ogłoszoną 
w dniu 11 bm. dwie rzeczy: 1) odpust zupeł­
ny dla tych, którzy spełnią nakazane warun· 
ki jak: w Rzymie dwa razy odwiedzą trzy 
bazyliki, na Lateranie, S. Maria Maggiore 
i św. Piotra, przytem wyspowiadają się i 
przyjmą komunję św. Poza Rzymem warun-

I 
ki określą biskupi - ordynarjusze. Przytęm 
spowiedź wielkanocna uważana jest za wy· 
starczającą do otrzymania odpustu, jeżeli 
dopełnione będą przy niej warunki, wskaza· 
ne przez bullę). 2) Papież swą mi!ością oi· 
cowską w szczególniejszy sposób otoczy ka­
tol 'ków całego świata i modlić się będzie o 
ich szczęście i pomyślność, a przedewszyst­
kiem o pokój na ziemi. 

Cała bulla „Anno sacro extra ordinem„· 
jest utrzymana w duchu bardzo serdecznym 
i ojcowskim, przepełniona miłością dla ludz­
kości. 

Pierwsze pielgrzymki iakie przybyły do 
Rzymu, każą sądzić, że Rok $więty obecny 
będzie bardziej ożywiony niż Anno Santo w 
roku 1925. 

..---_,,.,...;a;;•:·:;'i&Gi:=="=m;auu::~==== - .......,. a 

Ostatnie 2 dni! 
Wznowienie najwspanialszego arcydzieła filmowego p. t. 

' ' w• -ew 1m Dramat miłosci i poświ ęcenia 

z czaru1ącą parą kochanków w rolach głównych: 

Ronald ol an ilma Banky 
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STAfłISLAW STASZIC 
Niestrudzony boiownik o wolność Polski l prawa mieszczaństwa 

Niestrudzony bojownik o wolność Polski 
i prawa mieszczaństwa. 

Dnia 20 stycznia każdego roku czcimy u· 
roczyście pamięć wielkiego obywatela ore(: 
nauczyciela, Stanisława Staszica. Hołd ten 
słusznie mu się należy, gdyż zasługi jego dla 
kraju są wprost nieocenione. Stanisław Sta­
szic był znakomitym uczonym i ministrem 
przemysłu i handlu, prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk i założycielem szkół zawo­
dowych w Polsce. Dawał Sejmowi rady, jak 
rządzić Polską, oraz jak ją ocalić przez zgu­
bą w okresie rozbiorów i po rozbiorach. 

Staszic należał do tych wielkich pionierów 
ludzkich, których nie zrażają niepowodzenia. 
Przeszkody wzmacniały w nim tylko energję, 
a wiarę swą w nieśmiertelność Polski wyra­
ził w zdaniu, które w latach niewoli było naj­
silniejszą deklaracją wiary narodowej: ,.Paść 
może naród wielki, zniszczeć nie może - tyl-
ko nikczemny". · . 

Rozumiał, jak nikt przed nim, że Polska 
ma olbrzymie dobra naturalne, pierwszy przy 
czynił się do ich eksploatacji, a najwięcej do­
ceniał potn:ebę organizowania się. Więc gdy 
powstało w 1807 r. Księstwo Warszawskie1 

powitał je radośnie, mówiąc „już jest choć 
ziemia do zbrojenia się i do zbioru'". 

Staszic rozumiejąc znaczenie oparcia pań­
stwa Polskiego na podwalinie ludowej doce­
niał również i innych klas społecznych, a głó 
wnie mieszczaństwa. 

„Rolnictwo - wołał - to źródło bogac­
twa życia i wolności - lecz bez przemysłu 
rolnictwo wydoskonalić się nie może". 

Ponad wszystko stawiał Staszic pracę, 
mówiąc: „Pierwszym obowiązkiem człowieka 
jest pracować. W spólna praca wszystkich 
tworzy bogactwa". 

Zestawiając wyniki całej pracy i dzieł 
Staszica, można śmiało powiedzieć, że był 
on i pracował dla narodu polskiego i był isto­
tnie tym opatrznościowym mężem, który zj a­
wił się na tonącym okręcie, aby zachęcić za­
łogę do wytrwania. 

I Z osób mu współczesnych, można porów· 
nać go jedynie: gdy Kościuszko był przywód­
cą siły zbrojnej, Staszic był wodzem obrony 
stanu posiadania narodu, twórcą jego potęgi 
gospodarczej. 

Cześć Jego pamięci. 

Fragment wnętrza hali konferencyjnej wló kienniczej na P. W. K. w Poznaniu. 

Str. s 

Kredyty dla rzemiosła 
nie mogą być zredukowane 

Ogólne kształtowanie się naszych stosun• 
ków gospodarczych, bezwzględna konkuren· 
cja wyrobów zagranicznych, wreszcie nad· 
mierne obciążenie świadczeniami podatkowe­
mi i socjalnemi, powodują, że sfery rzemieśl­
nicze znajdują znajdują się w chwili obecnej 
w niezwykle ciężkiej sytuacji finansowej i 
muszą w coraz znaczniejszym stopniu ograni­
czać swoją produkcję. · 

Zrozwniałą jest rzeczą, iż w takich waru 
kach wzrasta również zapotrzebowanie kre­
dytów, których rozprowadzeniem wśród rze­
miosła zajmuje się Bank Gospodarstwa Kra· 
jowego, za pośrednictwem Komunalnych Kas 
oszczędności i instytucyj drobnego kredytu. 
Niestety, jednak, Bank Gospodarstwa Krajo­
wego wstrzymał już od jesieni udzielanie kre 
dytów rzemiosłu, choć równocześnie ściąga 
od rzemiosła znaczne kwoty., jako zwrot u­
przednio udzielonych pożyczek. Dzięki te­
mu środki obrotowe, jakiemi rozporządza rze 
miosło polskie, ulegają stałemu uszczupleniu 
powodując przez to likwidację całego szere­
gu warsztatów t agólne pogorszenie sytuacji 
gospodarczej kraju. Niewątpliwie, w intere­
sie naszego życia ekonomicznego leży natych· 
miastowe zaradzenie złemu. W tym celu po­
żądane jest, aby Bank Gospodarstwa Krajo­
wego nie wycofywał kredytów, udzielonych 
rzemiosłu, lecz nadal pozostawiał j"E: w insty­
tucjach oszczędnościowych, celem dalszego 
zasilania rzemiosła , do czasu aż zostanie zna­
lezione jakieś inne źródło, któreby zaopatry­
wało drobny przemysł i rzemiosło w kapitał 
obrotowy i dostarczało mu kredytu długoter­
minowego celem ulepszenia i znowocześnie· 
nia produkcji rzemieślniczej. 

Również nawoływał Staszic do oszczęd- • 
ności, przestrz~gając, że: „pieniądze nie prze 
staną ubywać w Polsce, dopóki rawo oszczę 
dnicze ustanowione i wykonywane nie bę­
dzie". 

5D·łelni jubileusz Cechu Plalarzy i·Lakiern·ków w llodzi 
Większość nauk Staszica jest do dziś dnia 

aktualna i musi być przestrzegana, bo beZ 
pracy, oszczędności i popierania wytwórczo­
ści krajowej nie można budować trwałych 
podstaw bytu Rzeczypospolitej. 

Im dłużej rozważamy dzieła i myśli Sta­
szica, tern więcej zaciekawiające jest pytanie: 
kim był Staszic i dlaczego ukochał tak naród 
polski? , 

Stanisław Staszic urodził się w 1755 r. w 
poznańskiem miasteczku Pile, które dziś, ni~ 
stety, odeszło do Niemiec i gdzie dziś Niemcy 
budują osiedla komisji kolonizacyjnej. Ojciec 
jego był młynarzem i burmistrzem tego mia­
steczka. Staszic pochodził więc z rodziny 
mieszczańskiej. Mieszczaństwo było wów­
czas silnie prześladowane przez szlachtę. 
Dziadek Staszica w ciągu 20-tu lat bronił 
praw mieszczan Piły przeciw staroście Cień­
skiemu, który odbierał miastu najlepsze grun­
ta, wyznaczając im w zamian role piaszczy­
ste. Dzięki tej tradycji dziad i ojciec Staszi­
ca cieszyli się wielką popularnością wśród 
~ieszczan, w Pile i dziedzicznie piastowali 
urzędu burmistrza. Ta walka z niesprawie­
dliwością i gwałtem Iii.usiała utkwić w pamię­
ci Staszica i przyczyniła się do zrobienia z 
niego bojownika uciśnionych i pokrzywdzo­
nych. 

Otrzymawszy staranne wykształcenie 
przysposobiwszy się do stanu kapłańskiego. 
odbył szereg podróży. Był w Lipsku, Getyn­
dze, Paryżu, Anglji, Holandji, słowem zwie­
dził całą Europę. Powróciwszy, musiał zro­
zumieć jak daleko w tyle pozostała Polska, 
dzięki zacofaniu szlachty. 

Podobnie jak dziadek jego, Staszic przez 
całe życie walczył ze szlachtą o prawo mie­
szczan i ludu. 

Książki jego jak: „Uwagi nad życiem ,Ja­
na Zamoyskiego" i „Przestrogi dla Polski" 
miały wielki wpływ na ówczesnych mężów 
stanu, a Konstytucja 3 Maja dużo jego uwag 
spożytkowała. 

Do śmierci służył krajowi na urzędach i 
w różnych towarzystwach, a gdy zmarł w 71 
roku, to słusznie wymowny kaznodzieja nad 
grobem jego powiedział: „Gdyby wszystkie 
i ego dzieła i prace były w jedno zebrane, po­
tomność nie chciałaby wierzyć, żeby jeden 
człowiek mógł tylu trudom podołać". 

W okresie największych klęsk, gdy rwa­
no kraj na kawały, gdy zdawało się, że pie­
kła się na wolność Polaków. sprzysięgły, po­
stać Staszica wznosiła się nad wszystkiemi 
klęskami, jak wcielenie pracy i wiary w nie­
śmiertelne siły narodu i symbol „Nil despe­
randum". Gdy wszystcy wątpili - on jeden 
zagrzebał do pracy wiedząc, że Polska musi 
~ wpwobodz.ić z wiezów zaborców, 

Wśród jakich warunków powstał Cech i dzieje jego 
do ostatnich czasów 

Pięćdziesiąt lat! Krótkie to słowo - od­
łamek sekundy w dziejach ludzkości! A je­
dnak w życiu .organizacji - to długi okres 
walk i trosk nietylko o rozwój, ale czasem 
nawet o - istnienie.„ 

Pięćdziesiąt lat istnienia Cechu Malarzy 
i Lakierników w Łodzi, to również okres 
ciężkich zmagań, z których jednak Cech, 
kierowany ręką doświadczonych, energicz­
nych wodzów wyszedł zwycięsko i - ob­
chodząc dziś 50-tą rocznicę swych „uro­
dzin" - z dumą może powiedzieć: prze· 
trwaliśmy i przetrwamy dalej i dalej praco­
wać będziemy dla dobra członków i - oj­
czyzny. 

Założycielem Cechu był ś. p. Gust<ftv 
Adolf Buczkat, który też piastował god­
ność Starszego od roku założenia, t, j. 1789 
aż do roku 1912. Łatwo każdy domyśleć się 
może, że początki Cechu były skromne, 
Czemuż jednak nie podoła energja jednostki 
i chęć do pracy! · 

Zorganizowanych w Cechu 8 członków 
ś. p. założyciel usilną pracą doprowadził do 
tego, że grono zrzeszonych malarzy rosło z 
każdym rokiem, a w chwili jego ustąpienia 
18 października 1912 r.) Cech liczył już kil­
kadziesiąt członków. Umarł ś. p. Buczkat 
2 marca 1916 r, mając lat 72. 

Już . w trzy lata po założeniu Cechu od­
była się uroczystość poświęcenia sztandaru, 
pierwszy zaś jubileusz obchodzono w ro­
ku 1904. Była to podwójna uroczystość: 

25-lecie istnienia Cechu i 25-lecie starsze11-
stwa cechowego i pracy społecznej. 

W roku 1912 - jak już powyżej powie­
dzieliśmy - ś. p. Gustaw Adolf Buczkat z 
powodu podeszłego wieku złożył godność 
starszego, a na miejsce jego wybrano p. 
Ottona Zangera, który sprawował urząd 
starszego do 1918 r. Na okres jego urzędo­
wania przypada wojna światowa a z n:ą i 
wszelkie następstwa, jakie pociągnęła za so­
bą walka miljonowych armij. Cech zmag'.3.ł 
się z przeciwnościami i nędzą wśród czela­
dzi malarskiej, której położenie wskutek 
ogólnego zastoju było wprost rozpaczliwem. 
Cech jednak nie opuścił rąk i w zrozumieniu 
niesienia pomocy najbardziej potrzebującym 
członkom i czeladnikom udzielał pomocy z 
funduszów cechowych i dobrowolnych skła­
dek. 

Nadszed wreszcie dawno upragniony po­
kój.„ I oto rozpoczyna się okres wytężonej 
pracy Cechu już w odrodzonem Państwie 
Polskiem . Pierwsze zebranie cechowe od­
było się w roku 1918, na którem starszym 
wybrany został p. Bruno Buczkat a podstar­
szym p. K. Lowkis, 

Biorąc w miarę swych sił udział w bu­
dowie gmachu państwowości polskiej, z ini­
cjatywy starszego p. Buc:rkata, dnia 28 listo­
pada 1918 r. na zebraniu swojem członko­
wie Cechu· uchwalili zbiórkę na skrab naro­
dowy. W tym czasie Cech bierze również 
udział w ufundowaniu tablicy pamiątkowej 

'/JJgstama 'lroduk(ji 9lrajomej 
, m '/JJarszamie 

Dnia 25 lutego odbędzie się Wystawa 
w salach Rady Miejskiej, urządzana przez 
Ligę Samowystarczalności Gospodarczej, ce­
lem propa_gandy wyrób przemysłu kra­
jowego, Na czele Sekcji stoi radna m. st. 
Warszawy, p. Anna Brzezińska, czynny u­
dział biorą: radca St. Garski, radca I. Bo­
gusławski, p. Tomaszewski, red . A Zale-
ski i inni. • 

Do zorganizowania Wystawy została u­
tworzona specjalna Komisja, w skład któ­
rej weszli: prezes St. Gorski, p, Brzeziński 
i p. Garczyński. 

Na Wystawie Propagandowej będą wy­
stawione następujące grupy wyrobów: 

1 l Dział spożvwczy, 2) dział skórzany, 

3) tkaniny i odzież , 4) wyroby chemiczne, 
5) naczynia i galanteria szklana, 6) zabawki. 

Na Wystawie odbędzie się również seria 
odczytów propagandowo-gospodarczych, jak 
również szereg pokazów specjalnych. 

W czasie Wystawy wydawany będzie 
biuletyn propagandowo-informacyjny, celem 
najszerszego rozpowszechnienia haseł samo­
wystarczalności gospodarczej. 

Wystawa ta zapoczątkuje cały szereg 
wystaw i pokazów, które zamierza urządzić 
Sekcja Popierania Wytwórczości Krajowej 
przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, celem 
zapozn ania ludności stolicy i prowincji z wy­
robami krajowemi. 

ku czci szewca - pułkownika Jana Ki1iń· 
skiel!o. Nie opuszcza on żadnej sposobności, 
by zadokumentować swoje wielkie poQ:U· 
cie obywatelskości: czy to uchwalają całą 
gotówkę w walucie rosyjskiej złożyć na po­
życzkę państwową, czy składając różne 
ofiary na żołnierza polskiego, czy też przy­
czyniając się do ulżenia niedoli reemigran -
tów z Rosji, 

Po ustąpieniu p, Buczkata w roku 1924 
starszym Cechu zostaje p. St. Dołoszyński, 
podstarszymi zaś ponownie pp. Poselt i Pa­
ruszewski. Nadchodzi wreszcie rok 1927 a 
z nim i Nowa Ustawa Przemysłowa. Cech 
w dawnej formie przestaje istnieć, dostowu­
jąc statut swój nowy do Nowej Ustawy Prze­
mysłowej. 

W dniu 18 października ub. r. odbyły się 
wybory członków zarządu. Starszym Cechu 
Wybrany został p. Jan Janowski, podstar­
szymi zaś pp. Szczepan Glazer i po raz trze-
ci) Wład. Paruszewski. · 

Członkami zarządu są: pp. Henryk Otto, 
Teodor Weikert, Włodzimierz Lewitin, Win­
centy Budny, Adolf Miiller, Leopold Zajdel. 
Do Komisji Rewizyjnej weszli: pp. Sangon 
Goszczyński, Feliks La pieński i Konrad Bur· 
chardt. Sąd honorowy stanowią: pp. Stan, 
Doroszyński i Józef Łuszczyński. 

Członków obecnie Cech liczy 100. 

W uroczystym dniu, kiedy Cech z dumą 
spoglądać może na przebyty okres pięćdzie­
sięcioletniego istnienia, Redakcja „Hasła 
Łódzkiego" składa również najserdeczniej­
sze życzenia dalszego rozwoju i owocnej 
pracy dla dobra członków Cechu i Państwa. 

* * * 
W dniu dzisiejszym Cech Mistrzów Ma­

larzy i Lakierników obchodzi uroczystość 
50-lecia swego istnienia. 

Program uroczystości jubileuszowych jest 
następujący: 

O godz. 9 min. 30 zbiórka w „Resursie" 
przy ul. Kiliżskiego 123. 

O godz. 10 rano nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża. 

O godz. 11-ej pochód ze sztandarami uł. 
Przejazd i Piotrkowską do kościoła św. 
Trójcy. 

O godz. 12-ej nabożeństwo w kościele 
św. Trójcy. 

Po przyjściu z kościoła nastąpi powitanie 
delegacji i przemówienia w sali straży prz~ 
ul. Konstantynowskiej 4, 

O godz. 2 min . 30 wspólny obiad, a wie· 
czorem zabawa tane~na.. 
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Z· 13olesłamem 9orczgńskim 
O łódzkim „Teatrze Miejskim", najlep­

szym dziś z teatrów pozaw1:1rszawskich, roz­
pisuje się obszernie prasa 7-amiejscowa. 

Ostatnio „Echo tygonia" umieszcza wy­
wiad z zasłużonym dyrektorem naszej sce­
ny Bol. Gorczyńskim: 

W europejskiej tłok. W małej salce, łą­
czącej kawiarnię z restauracją, siedział dnia 
onego Perzyński z Hertzem, popijając czar­
ną kawę. Po chwili do stolika zbliżył sitt 
Grubiński z Gorczy1'1skim. 

Gdy przywitałem się z obecnemi, Gru­
biński powiedział: 

- Chciałbym, aby pan następny „kwa­
drans" pośv;ięcił Gorczyńskiemu. 

Gorczyt1slci drgnął, przetarł piękne rogo­
we okulary, przez które od niedawna pa­
~rzy na świat, i rzekł wykrętnie: 

czyński w ukryciu pisze, że po paru latach I rą teraz tak brzydko zdradza w gabinecie 
uporczywego milczenia wystawi wkrótce dyrektora teatru. To mu mają za złe jego ko­
sztukę zacną, ·że nawet składał już tę sztu- ledzy ze Związku Autorów dramatycznych. 
kę dyrektorowi Gorczyńskiemu, ale dyrek- Garson przyniósł kawę. Przy sąsiednim 
tor Gorczyński przyjął autora „ W noc lip- stoliku zajęła wygodny fotel świetna arty­
cową" dość cierpko, więc Gorczyński zabrał stka Teatru Narodowego, p. Ola Leszczyń­
egzemplarz i dosyć gwałtownie powiedział ska, więc Gorczyński pięknie ją pozdrowił... 
dyrektorowi teatru łódzkiego, co o nim my- - Czy pani lubi Łódź? - zapytał tę naj-
śli. modniej szczupłą heroinę „Brata marno-

W mojem przekonaniu Gorczyński miał trawnego", wystawionego obecnie na pierw­
słuszność Jest to przecież duży talent, maj- szej scenie polskiej dla p. Osterwy właśnie 
ster metody teatralnej, człowiek w sile wie- w tłumaczeniu Gorczyńskiego. 
ku - taki nie może, nie ma prawa kapitu- P. Ola Leszczyńska, domyślając się, że 
lować. jest to niewinny wstęp do zaproponowania 

Nie powiedziałem mu tego, bo poco w jej gościnnych występów w teatrze łódzkim, 
oczy walić prawdę, lepiej wydrukować, mo- odpowiedziała powłóczystem spojrzeniem. 
że coś odpisze, może otwarcie powie w Gorczyński wstał.„ 
„Echu", że istotnie wróci do literatury, któ- Mój „kwadrans" był skończony. 

Anegdoty M. Dekobry 
Pewnego wieczora jeden z moich amery· 

kańskich przyjaciół, również pisarz, odwie· 
dził mnie w hotelu, i powiedział: 

- Wiem, że znasz New York jak poli· 
cjant z Broadway, a mimo to, założyłbym 
się z tobą, że nie znasz tej małej oberży w 
Greenwich Village, które jest odpowiedni· 
kiem paryskiego Montmartru. Zaprowadzę 
cię tam. 

Znaleźliśmy się więc 
kuchni ojca Aleksandra. 
kanadyjczyk o twarzy 
ascety. 

Mój przyjaciel spytał: 

wkrótce potem w 
Był to francuski 

apostoła i postaci 

- No, i cóż, ojcze Aleksandrze, co m<1 

pan dziś do zjedzenia dla nas? 
Oberżysta odpowiedział: 
- Proszę pana, mam głowę cielęcą, ow· 

czą wątrobę i świńskie nogi. 
Wówczas spojrzałem z powagą na pocz­

ciwca i poiwedziałem: 
- Panie, jak się ma cielęcą głowę, ow· 

czą wątrobę i świńskie nogi, to nie jest siq 
oberżystą, tylko zarabia się majątek, poka· 
zując się w cyrku Barnuma. 

- Ja już dawno nie piszę, tak dawno nic 
nie wystawiam„. Myślę, „kwadrans" ze mną, 
może niejednego z naszych czytelników, a 
zwłaszcza czytelniczek, wprawić w kłopot„. 
Gorczyński„. kto to taki?„. zapyta potem 
redakcję telefonicznie. 

Kronika literacko- teatraiiza I 
- Ha! trzeba ludzi uczyć hdorji litera­

tury starożytnej -- odpowiada Grubiński. 

Zwycięzca w dwó.ch konkursach zgoła 
nie podobnych do ostatniego krakowskiego, 
autor głośnych sztuk, tylokrotnie wznawia­
nych, jak np. „Baigenko'', „\Y/ noc lipcową", 
„Parodie miłości", spojrzał na mnie żało­
śnie. 

- Zresztą, skoro chcecie, niech pan dru­
kuje naszą przypadkową rozmowę, może 
przeczyta to jakaś piękna pani, która kie­
dyś zemną flirtowała. Bardzo miłą rzeczą 
są takie wspominki. 

- Zaczynam - rzekłem. - Co pan wy­
stawił po wojnie? 

- „Konstytucję" w Teatrze Narodowym 
i „Rzeczywistość" w Teatrze Małym Szyf­
mana. 

To wszystko? 
\°"7 szys tko. 

- Co pan wydał? 
Nic. 
A co pan teraz 
Nic. 

I po chwili dodał: 

pisze? 

- Jakże ja mam pisać? Aby tworzyć, 
trzeba ob:oerwować. Na ten luksus nie mam 
czasu; jestem od jedenastu lat dyrektorem 
teatru. 

Przy tych s~owach poeodna, usmicchnię­
ta zaz~·.ryczaj, twarz autora. „Wyzwania", za­
chmurzyła się i westchnął: 

- Z teatru prawie nie wychodzę, obec­
nych kqzi znam przelotnie, że tak powiem 
z widzenia. Musiałbym przerobić w sobie 
c.ały powojenny galimatjas pojęć, aby znów 
zacząć pisać. 

Słuchałem tych wywodów z niedowierza­
nier,11 bo wtaje1nniczeni twierd~ą. że Gor-

Celina 1Htfe1t·ska. 

ZBIOROWE WYDANIE DZIEŁ RITTNERA 

Zmarły przedwcześnie świetny autor sce­
niczny, Tadeusz Rittner, pozostawił bogatą 
literacką spuściznę. Nie wszystkie jednak 
utwory znane są teatre.lnej publiczności. 
Z tych powodów wydawnictwo F. Hoesicka 
podjęło i.vydanie zbiorowe dzieł wspomnia­
nego autora. Ukażą się w tern wydaniu sztu­
ki znane: „Głupi Jakób", „Wilka w nocy", 
„W małym domku", a także mniej znane: 
„Wrogowie bogaczy", „Czerwony bukiet", 
„Jedna chwila", „l{óża", „Sąsiadka", „Od­
wiedziny o zmroku". 

W skład tomu nowel wejdą: „Potwór", 
,,żelazna kurtyna", „Przebudzenie", ,,Przy­
gody panny Stasi", „W obcem mieście". 

„WIELKA LITERATURA POWSZECHNA" 

Historję literatury powszechnej w formie 
zbioro-.„1ego wydania przygotowuje znana 
spólka wydawnicza „Trzaska, Ewert i Mi­
chalski". Całość drukowana będzie na 2000 
stron z 900 ilustracjami w tekście i dodatka­
mi ilusttacyjnemi. Zamierzenie to godne jest 
ncjwiGkszcgo uznania, br:ikło nam bowiem 
cloLąd nowoczesnej „\Vic1kiej literatury po­
';·;szechnej' ·. 

ALBUM DZIEŁ SZTUKI POLSKIEJ 
OD XIV DO XVI WIEKU. 

\YI najbliiszym czasie ukaże się album 
reprodukcji dzieł malarstwa polskiego wie­
ku XIV-go do XVI-go, znajdujących się w 
zbiorach Muzeum Narodowego w Krakowie, 
a w znacznej części niewystawionych z po­
wodu braku miejsc. Album obejmie 77 re­
produkcyj autotypijnych (klisze na maszynie 
drukarskiej) i wyjdzie nakładem Krakow­
skiego Muzeum Narodowego. 

Zabiłem gol 
„Rozprawa sądowa przeciwko mor­

dercy 12-letniego syna, zmmego recy­
dewisi'y złodzieja ol!będzie się jutro. 
Jalł s:ę dowiadujemy, oskarżony, któ­
ry do tej pory zachowywał uporczywe 
milczenie, i nie dawaf żadnych wyjaś­
nień badaiącym go sędziom, pozosta­
wiając cale pole do domysłów, sam się 
będzie bronić, a raczej wyjaśni moty­
wy zbroni, tam nam komunikuje adwo­
kat, nrzydzielony mu do obrony". 

Ta mała wzmianka pomieszczona w pra­
sie porannej - zapełniła cirkawymi całą sa­
lę sądową. Wiadomość, iż sam zabójca wy­
jaśni motywy tej niecodziennej zbrodni - że 
nareszci::! po tylu miesiącach kłopotliwego 
milczenia - odezwie si~ - i 0dezwie się sam 
-·- nic przez usta adwokata - obudziła nie­
małą sensację w mieście -- i każdy robił co 
tylko mó!~l -·- aby usłyszeć, jak bronić się hę­
d7.ie oiciec. którv zabił własnego syna, i któ· 

ry na pierwsze pytanie zadane mu przez sę­
dziego odpowiedział: 

- Zabiłem, ja źabiłcm własnego syna -
nie po pijanemu, nie w gniewie ani uniesieniu, 
nie! lata całe myślałem o tej zbrodni - i speł 
nilem ją... Im bardziej go kochałem, im sta­
wał mi się droższy - tern silniej umacniało 
się we mnie postanowienie: Zabić I 

I do faktu ohydnej zbrodni-doszło jeszcze· 
z premedytacją - i jeszcze bardziej obciąży­
ło oskarżonego - a że był to notoryczny zło­
dziej, karany kilkakrotnie więzieniem, czło­
wiek stojący poza nawiasem społeczeństwa -
ohydny mord własnego dziecka - uważano 
za zwyrodnienie. 

Sąd wszedł i zaczęła się rozprawa. Os-

i 
karżony, siedząc na ławie oskarżonvch, zacho 
wywał się spokojnie, obznajmiony i przyzwy 
czajony do tego rodzaju scen, w których sam 

I był zazwyczaj - bohaterem. Nigdy jednak 
,,epcs" jego nie interesował tak ludzi jak dziś. 

SKON ANGIELSKIEGO DRAMATURGA. 

W Londynie zmarł po dłuższej chorobie 
znany dramaturg angielski, Henny Artur 
Jones, autor przeszło stu sztuk teatralnych, 
z których największem powodzeniem cieszy­
ły się „Srebrny król" i 11 0brona pani Danes". 

SZTUKA JAPOŃSKA I CHIŃSKA 
W EUROPIE. 

W wiedef1skim „Auustrjackim muzeum 
sztuki i przemysłu" otwarto wystawę sztuki 
minjaturowej chińskiej i japońskiej. Wysta­
wa odznacza się wyborową jakością poka­
zów i doskonałością układu. Historyczny 
związek przedmiotów ujawnia się zgrupo­
waniem w poszczególnych witrynach rzeczy, 
należących rodzajowo do siebie. 

WYSTAWIENIE W PARYŻU „JUDASZA" 
TETMAJERA. 

Staraniem Związku Towarzystw im. Jó­
zefa Piłsudskiego w teatrze robotniczym pił­
sudczyków w Saint Denis wystawiono „Ju­
dasza'' Kazimierza Przerwy-Tetmajera. Ja­
ko wykonawcy wystąpili amatorzy, wyszko­
leni przez Antoniego Piekarskiego. Słowo 
wstępne ,vygłosił p. Wacław Budzyński, pre­
zes Z wiąz ku Towarzystw im. Józefa Piłsud­
skiego, tłumacząc treść sztuki. 

ODKRYCIE FRESKóW Z V-go WIEKU 
· W NEAPOLU. 

Robolnicy, zajęci przy kopaniu w kata­
kumbach pod kościołem San Gennaro w 
Neapolu, odkryli resztki bazyliki w IX wie­
ku, znaleziono przytem freski, pochodzące 
z V-go wieku, przedstawiające Chrystusa w 
otoczeniu dwóch świętych. 

Zwrócone oczy całej sali badały najmme1sze 
drgnięcie na twarzy oskorżonego, ale twarz 
ta dziś była spokojna - pogodna, zdawało 
się, że nie ohydny morderca siedzi na ławie 
oskarżonych - ale bohater, który spełnił ja­
kiś wielki i potężny czyn, oczu nie spuszczał 
- patrzał prosto i jasno, - tylko gdy proku­
rator wznosząc oskarżenie, całą winę widział 
w ohydnym życiu oskarżonego„ w życiu, spę­
dzoncm między melinami złodziejskiemi i mu­
rami więz~enncmi oskarżony zerwa! się 
jakby chciał coś powiedzieć, - ale zatrzymał 
się - usiadł ciężko znów na ławce - i pod­
niósłszy glowę hardo wysłuchiwał spadają­
cych na niego oskarżeń. 

- Kradł ... kradł i kradł - wołał z pato­
sem z prokurator, - wypuszczony z więzie­
nia przychodził do domu po to tylko, by znów 
iść szlakiem swych zbrodni i swego wyslępku 
- nie wstrzymała go żona - porządna kobie­
ta, która w końcu, z rozpaczy i bólu umarła 
- nie wstrzymało dziecko - syn, którego 
podobno kochał, zdegenerowana zbrodnicza 
ręka - nie waha się sięgnąć po życie własne­
go syna„. dht czego? w jakim cęlu, Co prze­
szkadzał mn chłopiec, który uczył się do­
brze i dobrem i spokojnem był dzieckiem -
tak niepóclobnem do swego ojca„. 

RĘKOPISY NAPOLEONA W POLSCE. 

Prof. Szymon Askenazy ogłosi w najbliż­
szy pt czasie cykl oryginalnych rękopisów 
Napoleona pod ogólnym tytułem „Les ma­
nuscrits de Napoleon en Pologne". Między 
innemi rękopisy te zawierają utwór literac­
ki Napoleona „Clisson et Eug~nie". 

NAGRODA GERHARDA HAUPTMANA 

przyznana została na rok 1929 młodemu po­
wieściopisarzowi niem~eckiemu Henrykowi 
Hauserowi za je~o powieść „Brackwasser". 

KRYZYS AKADEMJI LITERACKIEJ 
W NIEMCZECH. 

Niemiecka Akademia Literatury przecho· 
dzi obecnie poważny kryzys ze względu na 
brak podstaw finansowych; budżet nie miec­
ltj przewiduje tylko 3.000 marek (I) rocznie 
na tę instytucję. 

IWa 
„ 
Ją 

·= arcydzieło świata I 

Jakobini 
Nalblitsza premjera 

Kina Spółdzielni. 

A on - zbrodniarz -- już od najmłoszych 
lat zdradzał złe skłonności - syn również zło 
dzieja - również stałego pensjonarjusza wię­
zicmnych cel i melin złodziejskich„. 

Swada ponosiła prokuratora - domaga­
jąc się w imię praw ludzkich i boskich ukara­
nia tej ohydnej zbrodni - skończył.„ 

Miał mówić adwokat - zaglądał w leżące 
' przed nim akta - naradzał się z klijentem -
i już rozpoczął obronę - gdy oskarżony za­
trzymał go i szepnął mu coś do ucha. Rozpo­
godziła się twarz obrońcy - jak by ci~żar 
zeń spadł, i zwracając się do sądu w swem 
przemówieniu - odezwał się: 

Oskarżony prosi, aby mu pozwolono sa­
memu wzn:eść słowa obrony - jeżeli Wyso­
ki Sąd nie ma. nic przeciwko temu? 

Wysoki Sąd naturalnie ze nic nie miał 
przeciwlw temu - aby oskarżony nareszck 
wyjaśnił motywy zbrodni - a temwięcej n~e 
miała nic publiczno.5ć, zapełniająca salę. To 
też, gdy o::;k<).r:.ony podniósł się, aby zacząć 
mówić - i na sali powstał ruch, każdy pod­
nosił się, aby go dobrze zobaczyć. .M.usianc 
uspokoić salę. 

Michał Warmuzilisl<i, lat 42 - oskar.(;o­
ny o zabójstwo swego syna - wstał. Był tę· 
2i, wysoki. silnv. Mi;ił na twarzy tępy boi. 



... 
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Maurycv Dekobra 

Człomiek honoru 
Była godzina Clruga popołudniu. - W ko­

rytarazach pałacu sprawiedliwości roiło się 
od ludzi. - Mały człowieczek z twarzą ła­
sicy przesuwał się zręcznie między grupami 
rozmawiający. - Kłaniał się ostentacyj­
nie wszystkim osobistościom i ściskał ·ser­
decznie dłonie, które się do niego wyciąga­
ły. Był to p. Mandelweiss, handlowiec, któ­
rego biuro przy ulicy Goutte d'Or, na siód­
mem piętrze dosyć podejrzanego domu, dzi­
wnie przypominało pułapkę na łatwowier­
nych. - Jednakże pan Mandelweiss należał 
do zwierząt przeżuwających i żywił się okru­
chami, spadającemi ze stołu wielkich jury­
stów. 

Już od paru minut krążył po kuluarach 
sądu śledczego, gdy nareszcie przystąpiło 
do niego dwóch mężczyzn. Starszy z nich 
przemówił pierwszy: posłuchajno Mandel­
weiss! Oto jest młody człowiek, który chwi­
lowo znajduje się w kłopotliwej sytuacji. ,Był 
właśnie u sędziego śledczego dla stwierdze­
nia identyczności. Powierzam go twojej opie· 
cel Oba szczury sądowe zantieniły jeszcze 
kilka przyciszonych uwag, poczem Man­
delweiss ujął młodzieńca poufale pod ramię 
i prosił, aby mu wszystko opowiedział. 

Sylvio Cabessa był pięknym młodym 
człowiekiem, Antinousem dancingów, który 
tańczył tango z samotnemi kobietami, a cza­
sami sprzedawał swoją attycką urodę dla 
względów pewnej bogatej Amerykance, te­
go samego wieczoru, w ciągu którego znik· 
nęła jej słynna kolja pereł. Podejrzany o kra­
dzież tych pereł, a nawet oskarżony przez 
samą Mrs. Henderson, musiał się stawić 
przed sędzią śledczym. 

- Już wiem, czego panu potrzeba -
oświadczył Mandelweiss. - Potrzeba panu 
adwokata, cieszącego się dobrą opinją wśród 
sędziów. Będą pana przesłuchiwać w sali 
X.XIII. - Sala XXII!, to prezydent Henri­
card, stary don Juan, który się nie oprze 
wywodom adwokatki, o ile ta ostatnia jest 
dosyć przystojna. 

- Więc pan jest zdania, że mam powie­
rzyć moją sprawę kobiecie? 

- Tak. Niech pan będzie spokojny. Ja 
już pomówię z panią Salpigny. 

.- Któż to jest, pani Salpigny? 

- To perła wszystkich adwokatek„. 
Włosy koloru bursztynu, postać godna Ca­
novy, a dowcip nieboszczyka Volteral. Jeśli 
ta kobieta podejmie się pańskiej obrony, bę­
dzie pan uwolniony bez drugiego słowa! 

Poufałym tonem ciągnął Madelweiss da­
lej: 

- Między nami mówiąc: te perły musiał 
pan dobrze schować, co? 

- Ależ nie, pan się myli! - zawołał 
tamten. - Nie mam nic wspólnego z tą kra­
dzieżą! 

. - Oh, wie pan, ja gwiżdżę na przyzwoi­
tych ludzi! Czy napewno nie można panu 
niczego dowieść? 

- Z całą pewnością. - Mrs. Henderson 
straciła swoje klejnoty w ten sam sposób, 
jak inne zwarjowane Amerykanki. 

- Doskonale. Zatem spotkamy się o 

_...,.__._„ __________ „ __ 

i jakąś zaciętość, była lo twarz nic złoczyricy, 
a n:eszczęśliwego, jakim zresztą pomimo 
wszystko przedewszystkiem był. 

Bo zbrodnia przedewszystkiem jest zawsze 
1ieszczęściem. 

Stał. Zwrócił się twarzą więcej do publicz 
no!ici jak do sądu. Przed publiczno~cią chciał 
r.ię oskarżać czy uniewinmać1 a może oskar­
ż<1 ć l.ogoś czy (;OS. 

I•a kt zbrodni był st\'l:erJzony, nic zapierał 
Si"' I' Wl1C oarq;!rafy przewtcł ywały taką 
czy inną kar~ : to rzecz sądu. 

Ale po:n ,faktem, są motywy, jest źródło 
tbedni, a te czę.:;to wyka1.u ;q iż stała się w,ęk­
sza zbroLln ,a naci złoczyóq, niż ta za którą 
go !>:tdzą i którą on popełnił. :ilordcrca s~aje 
o.ę w;ęJ · .,, ofiarą, !ak la, kiórej krew ma na 
~ 0 bic. 

Bvwa. t-i, takie motywv 1 'akie iródła. 

.M:ch ...I Varmuz1ńsk 1 m 1"Jwił: 

- Z<iJ ! , 1. Cde btu i mie.,,iące myśla­
Lm 1 tej zbrodni 1 popelniłcr.-1 !ą. I wśród wy­
stępków i·' : ' :-nam na obie, h zbrodilia jest 
naiczy>~ zą, td ;:brodn·a tworzy ze mni~ oJia­
rę, bo zab;fun dl;".ego, :tbv za ln.l X, nie stał 
n, ~ tcm mi~ 1 ... c·1 rr:.ój „yn, :en, :dery parJł ofia-

czwartej godzinie w garderobie. Jdłi mi 
się uda namówić tę adwokatkę, wypłaci mi 
pan słofranków. 

- Zgoda. Tylko zwracam panu uwagę„. 
że nie jestem bardzo zamożny.„ i jej hono­
rarjum„. 

- O to niech pana głowa nie boli! Gdy 
się już raz zgodzi1 uczyni to na kredyt. 

O godzinie czwartej po południu Man­
delweiss zaznajomił ich ze sobą. Okazało 
się, że zupełnie nie kłamał, nazywając pa­
nią Salpigny najładniejszą adwokatką w pa­
łacu sprawiedliwości. Każdy mężczyzna po­
pełniłby chętnie jakieś przestępstwo. ażeby 
złożyć swój los w tak piękne rączki. Adwo· 
katka wysłuchała z uwagą historji Sivia 
Cabessy, poczem uśmiechnęła się czarująco: 

- Podejmuję się p<1.ńskiej obrony! 
$ledztwo wstępne poszło zwykłym to­

rem. Chociaż nie b:, ~) żadnych dowodów 
winy pięknego tancerza, to jednak skarga 
została wniesiona. Zjawił się zatem przed 
obliczem prezydenta Henricard i wobec 
zręcznej obrony pani Salpigny, został na­
tychmiast uwolniony. Wyszedłszy z sali 
rozpraw, Silvio ściskał gorąco ręce swojej 
adwokatki i zapewniał ją o dozgonnej wdzię-: 
czności. 

- Drogi mecenasie! - zawołał - za­
wdzięczam pani wszystko! Proszę mi dać 
parę dni czasu, abym mógł uiścić się z dłu­
gu! 

Piękne oczy ocienione czarnym biretem 
śmiały się wesoło. 

- Pański dług! Ależ on nie istnieje! Idź 
w świat piękny Greczynie i nie grzesz wię­
cej! 

W dwa tygodnie później, pani Salpigny 
zatrzymała Mandeweissa, który jak zwykle 

przemykał się po ltoryfarzacli pałacu spra­
wiedliwości. Wzięła go na bok i powiedzia­
ła: 

- Mój kochany, spotkała mnie wielka 
przyluośćl 

- Z czyjej strony? 
- Zestrony pańskiego klienta, tego pięk-

nego Silvia Cabessa„. Niech pan sobie wyo­
brazi, przysłał mi wczoraj prześliczną perłę 
wraz z biletem wytowym i słowami po­
dzięki„„ 

- No, więc? 
- Ależ Mandelweissl Niech się pan za· 

stanowi! Nie mogę tego przyjąć! Ten chło­
piec nie posiada ani centyma i jestem prze­
koiiana, że ta perła pochodzi z kolji Mrs. 
Henderson, którą on pomimo wszystko 
ukradł! 

- Do djabła! O tem nie pomyślałem! „ 
To rzeczywiście przykre„. Ale proszę się 
zdać na mnie. Odszukam dziś wieczór Silvia 
na dancingu i wyjaśnię całą spraw ... 

Na drugi dzień Mandelweiss i piękna 
adwokatka spotkali się znowu 

- No i cóż? - zapytała z pośpiechem. 

- Kochany mecenasie - powiedział 
Mandelweiss z godnością - skrupuły pani 
przynoszą jej zaszczyt, ale znajduje się pani 
na fałszywym tropie! 

- Na fałszywym tropie? 
- A tak. Perła, którą Silvio Cabessa 

pani przysłał, nie pochodzi z kolji Mr. Hen­
derson. Pomyślałem sobie odrazu, że ten 
chłopiec jest zanadto taktowny, ażeby w 
ten sposób postąpić„. On ukradł wczoraj na­
szyjnik pewnej Brazyljance i z niego wyjął 
perłę, którą pani ofiarował. 

KOCHANKOWIE 
z neJpl•knleJszaa parą amant6w filmowych 

VILIL\ BANB1' I BONALDlll COLIUNIM o t o 
slelenke mlłosa, haftowana najczyatr&em złotem prawdziwej pee1jl. - W,.wlełlany 

1t4łClal• w ujbllUaych dnlacb - ;. 

w K I N I E ? ...•. ? 

„Tadeusz" Juljusza Kaden-Bandrowskiego 
Nowa powieść laureata nagrody państwowej 

Na półkach księgarskich nakładem Za­
kładu Narodowego imienia Ossolińskich u­
kazała się nowa powieść p. Juljusza Kaden­
Bandrowskiego, laureata zeszłorocznej na­
grody państwowej p. t. „Tadeusz". 

Jest ·to część II-ga cyklu pod ogólnym 
tytułem „Czarne Skrzydła". Część pierwsza 
p. t, „Lenora" w dwa miesiące po ukazaniu 
się jest już na wyczerpaniu. 

Temat cyklu powieści, zaczerpąięty z po­
wojennych stosunków zagłębia węglowego, 
fascynuje nowością ujęcia. Jest to istotnie 
pierwsza wielka powieść polska z życia ro­
botniczego, odzwierciedlająca wszystkie prą-

rą mojej zdegenerowanej ręki złoczyńcy, aby 
nie poszedł szlakiem zbrodni, tym samym 
szlakiem, którym szedł jego ojciec i dziad. 

Ja go wyzwoliłem. 
Ja popełniłem zbrodnię,-ale ~erwałem 

ten łańcuch, jaki zapoczątkował mój ojciec„. 
Zerwałem ogniwo, ja jestem ofiarą - nie on. 

Ja go uratowałem„. Ja zerwałem z jego 
głowy i życia przekleństwo, ohydne przekleń­
stwo, nie zbrodni, ale kary za zbrodnię. 

Panov·:e sędziowie, powiedzieliście, żem 
1 c : ągle powracał na drogi szlaki zbrodni? 

I A czy była inna dla mnie droga? 
Czy była inna droga dla mnie, syna zbro­

i c:niarza, złodzieja, złoczyńcy, nie dlatego że 
kradł, tylko że odpokutował. Bo nie zło jest 
hańbą, tylko pokuta, tylko więzienie. 

Opowiedzieć wam tę historję panowie? 
Posłuchajcie, czemu wiodły mnie szlaki 

zbrodni i występku. 
Wiecie, kto jestem, ale niewiedzieliśce 

lóm byłem. 
Byłem synem uczciwego robotnika, robot­

nika, co cały dzień ciężko i uczciwie praco­
\rn ł, aby dać dziecku chleb i żonie„. 

W Łodzi powstał lokaut. Tysiące chodziły 
głodne i bose. Matka moja zachorowała cięż­
ko, w t:lomu była nędza. f!łód. 

dy społeczne i etycz'ne, które nurtują duszę 
współczesnego robotnika. 

Na wszystko, co się dzieje w onem śro­
dowisku, rozdartem między różne obozy 
partyjne, szukającem własnych dróg dla 
tworzenia własnego życia, spogląda Kaden 
i jak czujący sercem człowiek i jak wielki 
artysta, um1e1ący odtwarzać z jednakiem 
mistrozstwem i najokrutniejszą prawdą i 
najgłębszą tkliwość ludzkich dusz. 

W najnowszem swem dziele „Tadeusz·' 
daje autor epopeję ciężkiej pracy górniczej, 
epopeję robotniczego życia, ukazując olbrzy­
mie źródła współczesności, bijące z podzie­
mi c~rnych kopalń, z wieczystej energji 
ludzkiej twórczej pracy. 

Ojciec dzień cały chodził za zarobkiem, 
dla dziecka, dla mnie i dla matki. 

Nie było go. 
A trzeba było węgla, lekarstwa, chleba 
Mój ojciec kochał żonę, kochał dziecko, 

nie był jeszcze wtedy wyrzutkiem, był czło­
wiekiem i wolno mu było mieć ludzkie serce. 

Więc gdy fabryki zamarły i serca ludzkie 
milczały, poszedł i ukradł,. na chleb i węgiel 
dla swojej żony i dziecka. 

Złapano go. Nie umiał tak kraść, aby to 
było niewidoczne. 

Poszedł do więzienia. 
Trzy miesiące. 

A gdy wrócił, żony nie zastał, - była na 
cmentarzu, a mały synek, to jest ja, byłem 
synem złodzieja. 

Synem tego, co w więzieniu siedział.„ 
Otworzono znów fabryki, wielkie molohy 

zapragnęły znów poić się potem rzesz ro· 
botniczych i sycić pracą ich rąk. Poszedł s1.u­
kać pracy, ale dla ojca mego pracy już nie 
było. 

Był złodziejem - siedział w więzieniu. 
A kto raz odetchnie powietrzem więi;.ien­

nych cel - na życie całe zatruty, pleśń wję­
zienna wchodzi w krew, w duszę, w trzewia. 

Str. 7 

S~ruka teat1alna lódzkie1 
autorkz 

Autorka jednej z najbardziej poezytnycłi 
dziś powieści „ Dzikuska", p. Irena Zarzyc· 
ka, złożyła w dyrekcji Teatru Miejskiego 
3-aktową komedję p. t. „Bohater złoteł 
awantury". · 

• 
Kino ,,SŁ CE'' 
ul. Napiórkowskiego 28 (dawn. St.-Zar:z:awska) 

Dojazd tramwajami Nr. 3 I 4:. 

Od d. 15 do cl. 21 stycznia 1929 r. wł.: 
Wielki film sezonu według słynnej powideł 

li_. Eversa. autora .Rlraune• p. t. 

STUDENT Z PRAGI 
Niesamowite dzieje studenta, który sprzedał 

SWI\ dusze za pieniądze 

W roli głównej 

KONRł\D VEIDT 
kreujiicy w tym filmie podwójną rolę 

oraz Werner Kraus i Hr. Agnes Esterbazv 
Początek sean,ow: o godz. 5-ej. 
W niedziele I święta o godz. 12. 

dziteki udziałowi 

MOZZ 
MARY PHI BI 

'' 

' niezwykle interesującemu sc:enarjuszowi, 
mistrzowskiemu odtworzeniu tła miast 
i wsi polskich, stanowi najwybitniejszy 

i najc:ieknwszy film sezonu. 
wkrótce w .RESURSIE• 

Czasopisma nadesłane 
„SCENA POLSKA", 

.Wyszedł z druku Nr. 2-gi z dnia 15-go 
stycznia i zawiera szereg niezmiernie intere­
suj ących artykułów z dziedziny życia teatral­
nego i aktorskiego. Artykuł wstępny poru­
sza sprawę teatrów subwencjonowanych. Po­
seł Mazurkiewicz określa zagadnienie stosun 
ku rządu do teatru. W artykule p. t. „Para· 
doksalny wyścig" J. Wasowski zajmuje się 
konkurencją kina z teatrem, Jan Pawłowski 
omawia sprawę teatru popularnego. Drugi 
artykuł W. Witwickiego z cyklu „Głowa i 
Twarz" z dziedziny fizjonomiki, refleksje 
„Starego Aktora" o nieśmiertelności akt°" 
rów, wywody Pawła Wegenera o teatrze 
współczesnym, Mody teatralne, Kronika pol­
ska i zagraniczna, rozmaitości i ploteczki we­
sołe dopełniają całość bogato ilustrowanego 
zeszytu. 

.. ... 
Więzienie, pokuta za zły czyn ono plami. 

nie zbrodnia, bo ileż zbrodniarzy chodzi ~­
karnie po świecie? 

Dopiero ten, co odpokutował, pokutuje ca-
łe życie przekleństwem, które idz_ie za nim­
idzie z więziennych cel. 

Niema dla niego pracy, zajęcia, życia mię­
dzy uczciwemi, bo„. karany więzieniem. 

A dzieci jego to tego, co siedział w więzie­
niu. 

Ojciec pracy nie dostał i poszedł znów 
kraść. 

Mnie w szkole, gdzie chodziłem, pokazy-
wano palcami. ' 

Byłem synem złodzieja i zostałem sam 
złodziejem, nie było dla mnie miejsca wsrór:ł 
uczciwych ludzi. 

Mój syn miał również po mnie otrzymać 
to straszne przeznac.:zenie i iść tym samym 
szlakiem zbrodni i występków. 

Więc zabiłem go! 
Lepiej że jest ofiarą! Zerwałem la!lcuch 

zbrodni i występków, zerwałem ~n 1icuch cier­
pień i bóli, zerwałem łańcuch kar -- ha1iby; 
Zabiłem go! 



• 
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Niedziela, 20 stycznia, F abjana. 
Poniedziałek, 21 stycznia, Agnieszki. 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Carewicz. 

„HASŁO" z dnia 20 stycznia 1929 r. Nr. Z0 

Walka z najgroźnieisz ym wrogiem · ludzkoSci 
wkroczyła na realne tory 

Każdy chory bt:dzie bezpłatnie badany w Miejskiej Przychodni 
Przeciwgruźliczej 

Teatr Kameralny - Murzyn Warszawski. 
Teatr Populamy - Nieboszczyk Toupinet. Zgodnie z postanowienia Rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej o zakładach 
leczniczych, Magistrat zatwierdził statut or­
ganizacyjny ogólnej bezpłatnej miejskiej przy 

chodni przeciwgruźliczej, która mieścić się 
będzie przy ul. Narutowicza 30. 

zwalczaniu gruźlicy płucnej i pozapłucnej, 
przez wyszukiwanie ognisk gruźliczych w 
mieszkaniach i unieszkodliwianie ich, eUmi­
nowanie osobników, rozsiewających zarazki, 
elimowanie osobników zdrowych z miesz­
kań, stanowiących ognisko gruźlicze, ewen· 
tualnie przez wydawanie łóżek dla chorych, 
sypiających ze zdrowymi, dalej przez pou­
czanie ludności o sposobach ustrzeżenia się 
gruźlicy. 

CO GRAJĄ DZIS W KINACH: 

Apollo - Chata Wuja Toma. 
Bajka - Kobieta bez nazwiska. 
Casino - Miłość Szopena. 
Capitol - Czarny Anioł. 
~ - Dżentelmen - włamywacz. 
Corso - Kochany szeryf. 
'Era - Czarna Venus. 
,Grad-Kino - Przedwieśnie. 

Celem przychodni jest zogniskowanie wy 
siłków gminy m. Łodzi, kierowanych ku 

W piątek 18 b. m. zmarł w kwiecie wieku tragiczną śmier­
cią długoletni nasz członek , 

Lana - Gra o kobietę. 
Miejskie Kino Oświatowe - Miłość Joanny 

Ney. STA 
ś. t p. 

~·· SIUTA Mimoza - Tajny kurjer. 
Odeon - Niedorostek. 
Pałace - Tango miłości. 
Resursa - Paryska zabawka. 
Spółdzielnia - W sidłach życia. 
Słońce - Student z Pragi. 
Venus - Cyrk Bellego. 
Victorja - Wielkomiejska młodzież. 
Zachęta - Bigamja. 
Wodewil - Niedorostek. 

SEKCJA PRAWNA 
przy Tow. Rzem. „Resursa" zawiadamia, że 
przyjęcia interesantów odbywają się we 

wtorki i piątki od godz. 7-8.30 wiecz. 

ZAWIADOMIENIE. 
Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa" 

zaw:iadamia cechy łódzkie i powiatowe, że 
posiada na składzie druki umów terminator­
skich, które nabywać można w biurze „Re­
sursy" przy ul. Kilińskiego 123. 

PORADY PRAWNE DLA KUPCOW. 
Stowarzyszenie Drobnych Kupców i Prze­

mysłowców Polskich - Andrzeja 34 komu­
nikuje, że w poniedziałki i piątki od godz, 8 
do 9-ej wiecz. odbywają się w lokalu Stowa­
rzyszenia porady prawne dla kupców. 

WAŻNE DLA URZĄDZAJĄCYCH PRZY­
JĘCIA. 

Z~i:-ząd Cechu Kuchmistrzów poleca wy­
kwalifikowanych kuchmistrzów przy urządza 
niu przyjęć, bali i maskarad. 

Informacyj udziela starszy Cechu - p. 
Wł. Macielski, Kilińskiego 78, tel. 78-50. 

Nabo~eństwa polskie 
w kościołach ewangelickich 

• Dziś w n~edzielę, 20 bm. nabożeństwa w 
Języku polskim odprawi w kościele św. Trój­
~. o g~dz. 12 w poł. pastor Kotula, a w ko­
:~cl!~ sw. Jana w tymże czasie pastor Die-

Nowy sekretarz osobisty 
p. Wojewody 

~utro obejmuje swe stanowisko nowomia· 
A?wany sekr~tarz .osobisty wojewoda p. Sta­
msław Dunaiewski. P. Stanisław Dunajewski 
b. członek polskiej formacji na Wschodzie 
po rozbrojeniu tych formacyj wstąpił do P. o'. 
.W. na Ukrainie. 

W czasie przedzierania się z oddziałem 
Lissa-Kuli dostał się do niewoli ukraińskiej 
gdzie •p:zebywał kilka miesięcyś ' 

Odbi.to go w rok1;11919 i w tym czasie bie­
ne udział w obrome Lwowa. Znalazłszy się 
w I puł.ku strzelców konnych przeszedł całą 
kampanię polsko-bolszewicka i został deko­
rowany krzyżem Virtuti-Militari. 
. 1:10 d~mobilizacj~ pracuje w Urzędzie Wo-
1~wodzkim w .LUbhn1e, a następnie w Łódz· 
kiem Starostwie Grodzkiem. 

Ceny mięsa i wyrobów 
W związ~~ z not~tką ~ posiedzeniu piąt­

kowem kom1s11 cenn1kowe1 dla ustalenia cen 
mięsa i _wy~~bów mięsnych, komisja - po 
dokonanti\ scisłych kalkulacyj - ustaliła no­
wy cennik, którego ceny są niższe od po­
t>:zednie~o przecięt~ie o 5 proc. Nowy cen­
nik podaiemy w dziale ogłoszeniowym. 

Nocne dyzury aptek 
Dziś dyżurują następujące apteki: 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95). M. Rozenblum 
.(Cegielniana 12), Sukc. Gorfeina (Wscho­
dnia 54), J. Koprowski ,(Nowomiejska 15), 

W zmarłYm tracimy druha szczerze oddanego idei sportu, 
który w dużej mierze przyczynił się do rozwoju naszego Klubu, 
zyskując wielką sympatję i uznanie wśród braci kolarskiej 

Cześć Jego pamięci! 
Sekcja Kolarska „Resursa''. 

I 

Wydaleni robotnicy Widzewskiej Manufaktóry 
bronią swoich słusznych praw 

P. inspektor Wyrzykowski przyjął dele- Przemysłu Włókienniczego zwrócił się do 
gację robotników z Widzewskiej Manufak-. Sądu Pracy w Łodzi ze skargą na dyrekcję 
tury, którzy zostali zwolnieni z pracy bez Widzewskiej Manufaktury, która odmówiła 
wymówienia. P. inspektor obiecał zająć się słusznym żądaniom robotników. 
ich sprawą. Ponieważ dyrekcja Widzewskiej w dal-

W dniu wczorajszym dyrekcja Widzew· 1 szym ciągu obniża stawki niektórym robot­
skiej Manufaktury odpowiedziała odmownie nikom, Związek Robotników Przemy1Słu Włó 
na żądania f'obotników, .> czem też nie omie- kien!niczego zwołuje na dziś wielkie zebra­
szkał powiadomić robotników p. inspektor I nie robotników Widzewskiej Manufaktury, 
Wyrzykowski. na którem omawiana będzie sprawa walki 

W związku z tern Związek Robotników o płacę tych robotników. 

Szewcy żydowscy wobec nowej ustawy 
przemysłowej 

80 proc. rzemieślników-żydów nie może otrzymać kart 
rzemieślniczych 

W dniu wczorajszym do p. wiceprezyden­
ta Rapalskiego zgłosiła się delegacja Cechu 
Szewców żydowskich w osobach pp. Gelbar­
da, Szumachera i Fiszmana, którzy zwrócili 
uwagę, że wobec wejścia w życie nowej usta­
wy przemysłowej, wymagającej przedstawia­
nia zaświadczeń o poprzedniem samoistnem 
prowadzeniu rzemiosła oraz o wykupie świa­
dectw przemysłowych za rok 1927, wielu rze­
mieślników-żydów pracujących już oddawna 
w branży szewckiej, • znalazło się w sytuacji 
bardzo niedogodnej. Mianowicie, wskutek 
brzmienia przepisów skarbowych, że rzemieśl 
nik, posiadający tylko jednego czeladmka, 
zwalniany był dawniej z obowiązku wykupu 
świadectwa przemysłowego, SO-proc. rze-

mieślników-żydów pozbawienie zostali możno 
ści otrzymania obowiązujących obecnie kart 
rzemieślniczych, a co za tem idzie, przyjmo· 
wania uczniów do nauki. 

Po wyjaśnieniach p. wiceprezydenta Ra­
palskiego, że Miejski Urząd Przemysłowy 
musi się ściśle stosować do obowiązujących 
ustaw i przepisów, przedstawiciele Cechu pro 
sili o zwołanie konferencji rzemieślniczych 
zrzeszeń. żydowskim w celu wszechstronnego 

I wyjaśnienia wytworzonej obecnie sytuacji i 
ewentualnego przyjścia pomocą rzemieślni­
kom-żydom. 

Konferencja ta odbędzie si~ w przyszłym 
tygodniu. 

REWIZJI CENNIKA PŁAC 
domaga się związek chrześcijański 

W lokalu związków chrześcijańskich od­
było się pod przewodnictwem p. Kieszkow­
skiego zebranie delegatów fabrycznych. 

Jako referent wystąpił p. Mruk, który o­
mówił. sprawę wygasającego terminu umowy 

I w przemyśle, podpisanej w swoim czasie tyl­
ko prz.ez związek klasowy i wskazał, że 
przemysłowcy w dalszym ciągu nie stosują 
się do umów, a w każdym razie sparaw uzna 
nia oficjalnego delegatów fabrycznych w 
dalszym ciągu jest niezałatwiona. 

Co się tyczy płac, to taryfa obecna winna 
być poddana rewizji, gdyż robotnicy przemy 

słu ~łókienniczego pracują w strasznych wa 
rukach za małe wynagrodzenie. 

W dyskusji delegaci wykazywali na ko­
nieczność wystąpienia w odpowiednim cza­
sie z nową akcją ekonomiczną i upoważnili 
zarząd związku, by badał konjunkturę i w 
odpowiedniej chwili zainicjował wspólnie z 
innemi związkami nową akcję w kierunku 
rewizji cennika i walki o oficjalne uznanie 
delegatów fabrycznych. 

Zebranie zakończone zostało sprawą u­
ruchomienia w okręgu łódzkim sądów pracy. 

W płonącej stodole 
znalazł śmierć syn wieśniaka 

Kupcy nie wystawili 
kandydatury 

na prezesa Izby Przem.-Handlowej Wczoraj we wsi Maślaki gmina Wilcza 
Wczoraj udała się do p. Wojewody Jasz- Góra, powiatu słupeckiego wybuchł pożar w 

czołta delegacja kupiectwa łódzkiego, w oso- stodole Juljana Jeskiego. 
bach pp. Prezesów Fiedlera i Dr. J. Sachsa, . . . . . 
w celu sprecyzowania swego stanowiska wo- Syn 1ego 24-letni Edward, ratuiąc zycie, 
bee sprawy obsadzenia stanowiska dyrektora skoczył na klepisko tak nieszczęśliwie, że u­
Izby Prz.emysłowo-Hand.lowej. . D~legacj a ta I derzył głową o żelazną wagę. Nikt nie po­
zakomunikowała P· Wo1ewodzie, ze dotych- śpieszył mu z ratunkiem, bowiem stodoła sta­
czas żadnego porozumienia nie osiągnięto i ła w pło · ni h N' ·1 · · · · k 
sprawa obsadzenia stanowiska Izby przemy- j . lllle ~c : teszczęs iwy wiesnia 
słowo-Handlowej utknęła na martwym pun- zginął w płom1emacb . . 
k' . , 
Cl~ : .....,...._... 

W Przychodni są badani zgłaszający się 
podejrzani o gruźlicę: tam ustala się ich roz­
poznanie lekarskie, posługując się środkami 
pomcniczemi: jak przyrządem Roentgena roz 
poznawczym (prześwietlenie ew. fotografo­
wanie), szczepienie tuberkulinowe rozpo­
znawcze, badanie krwi na odczyn Biernac· 
kiego, badanie plwocin, kału, moczu, krwi 
itp. W zależności od rozpoznania udziela 
się choremu porad i ułatwia korzystanie z le 
cznic miejskich (szpitale) i pozamiejskich 
(kolonje, prewentorja, sanatorja, miejscowo· 
śic lecznicze). 

Przychodnia jest organem rzeczoznaw• 
czym w sprawach gruźlicy dla \Y/ydziałów 
Magistratu, Zdrowotności Publicznej, Opieki 
Społecznej, Oświaty i Kultury (szkolnictwa) 
ii dla instytucyj społecznych oraz filantropij· 
nych. 

Działalność Przychodni obejmuje doro­
słych obojga płci zarówno jak dzieci. Bada­
nie lekarskie odbywa się na miejscu w loka­
lu Przychodni. Prawo do korzyi::;tania z po­
mocy Przychodni mają obywatele miasta, 
cierpiący na gruźlicę, lub podejrzani o tę cho 
robę, którzy są: a) niezamożni, b) ubogo­
gminni, c) bezrobotni, d) utracili prawo do 
świadczeń w Kasie Chorych, d) oraz wszyst­
kie dzieci, kierowane przez szkoły po· 
wszechne. 

Wszelkie świadczenia Przychodni udzie-. 
l_ane są zgłaszającym się chorym bezpłatnie. 
Swiatłolecznictwo i odma za minimalną o­
płatą. 

Przychodnia posiadać będzie dwie filje: 
1) przy ul. Sosnowej 1 - i chwilowo przy 
ul. Narutowicza 30. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

NIEDZIELA, 20 STYCZNIA. 

10.15-11.45 Transmisja nabożeństwa z Ka­
tedry Poznańskiej. 

11.56-12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorium Astronoil}icznego, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni­
kat lotn.-meteorologiczny. 

12.10-14.00 Poranek symfoniczny z Filhar· 
monji Warszawskiej. 

14.00-14.20 Odczyt z Wilna p. t. „Zakłada· 
nie inspektów". 

14.40-15.00 Odczyt z Warszawy p. t. „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni-„ 
cze . 

15.00-15.15 Komunikat meteorologiczny, nad 
program. 

15.15-17.30 Koncert symfoniczny z Filhar· 
monji Warszawskiej. 

17.30-17.55 Odczyt p. t. „Towdanizm we 
Włoszech". 

17.55-18.20 „Boczna antena" o najnowszych 
zdarzeniach wnauce i technice". 

18.20-19.00 Koncert popołudniowy. 
19.00-19.20 Rozmaitości. 
19.20-19.45 Odczyt z cyklu „W lcrainacr 

półksiężyca, sfinksów i piramid" p. t. „Noc 
na morzu". 

19.45-19.55 Nadprogram, komunikaty. 
19.56-20.00 Sygnał czasu z Warszawskie<Sc 

Obserwatorjum Astronomicznego. -
20.00-20.25 „Rozrywki umyłowe" - por. 

Cyprjan Jabłonowski. 
20.20 - Recital skrzypcowy Stef. Frenkla. 

Na fortepianie towarzyszy prof. L. Ur· 
stein. 
W przerwie komunikat Teatrów Mieskich. 

21.15 - Kwadrans literacki. 
21.30 - Koncert orkiestry P. R. pod dyrek· 

cją Józefa Ozimińskiego. 
22.00-22.05 Komunikat lotn.-meteorolog. 
22.05-22.20 Komunikaty PAT-a. 
22.20-22.30 Komunikaty: polic., spor., nadpr. 
22.30-23.3? Transmisj~ muzyki tanecznej 

z dancmgu „Oaza . Orkiestra „Jazz. 
~" ~. Roszkowski. 



Propaganda trzefwości 
·w szkołach średnich i powszechnych 

Od t do 8 lutego r. b. we wszystkich 
szkołach średnich i powszechnych odbywać 
się będzie „Tydzień propagandy trzeźwości" 
pod hasłem „Przez trzeźwość do potęgi Pań­
stwa". 

Pragnąc poprzeć tę akcję, władze szkol­
ne zarządziły, aby w czasie tygodnia we 
wszystkich szkołach, poświęcono sprawie 
alkoholizmu jedną pogadankę lub lekc1ę 
szkolną, albo wreszcie wspólny wykład. 
Kierownictwa szkół powszechnych winny 
nadto organizować podobne wykłady dla ro­
dziców z okazji konferencji z rodzicami w 
miesiącach lutym, marcu lub kwietniu r. b. 
Ministerstwo W. R. i O. P. zaleciło również, 
ażeby na konferencjach rejonowych nauczy­
cielskich w tym czasie omówiono zagadnie­
nie „Dlaczego i w jaki sposób szkoła winna 
walczyć z alkoholizmem". 

110 lat pracy dla oobra rzemiosła 
Jubileusz Cechu Mistrzów Zdunów m. Łodzi 

W ubiegłą sobotę odbyło się walne Zgro­
madzenie Mistrzów Zduńskich w lokalu Re­
sursy Rzemieślniczej w Łodzi pod przewod­
nictwem D-ra Karola Łukasiewicza. Została 
przyjęta nowa Ustawa, zatwie~dzo~a przez 
Województwo Łódzkie dn. 27 s1erp01a 1928 r. 

Wybory do Zarządu dały następujący wy 
nile na starszego został wybrany przez akla· 
mację p. W. Osiński, na podstarszego p. Józ. 
Borkowski, do Zarządu zaś pp. J. Biały i Suł­
kowski. Na zastępców wybrano pp.: A. Hin­
ca i E. Grubera. Do Komisji Rewizyjnej we­
szli pp. J. Szokalski, J. Krauze i A. Plac. 

Uroczystość 110-lecia i poświęcenia no· 

I 
wego sztandaru uchwalono odbyć w dniu 24 
stycznia 1929 r. w gronie własnym z odpra­
wieniem nabożeństwa o godz. 10 rano w ko-

ściele św. Krzyża, a o 11 zaś w kościele św. 
Jana. 

Cech zdunów został zorganizowany przez 
pp. Andrzeja i Filipa bracia Bocheńskich. 
Pierwsze posiedzenie Cechu odbyło się 10-go 
grudnia 1818 r. w biurze burmistrza m. Łodzi 
p. Szawińskiego. Na zebraniu tem wybrany 
został jako starszy p. Andrzej Bocheński, ja­
ko podstarszy p. Antoni Kryniewiecki. Obaj 
piastowali swe mandaty do roku 1833. 

. W ostatnich czasach od 12 lat pełni obo­
wiązek starszego p. W. Osiński, który został 
ponownie wybrany na 2 lata. W czasie ka­
dencji obecnego Zarządu został ufundowany 

I 
nowy sztandar, wykonany w zakładzie pani 
Wojciechowskiej w Łodzi. 

B ŁUT CH 
łaściciel taksówki postrzelił swego konkurenta 

Cit:żko rannego szofera odwieziono do domu 
Wczoraj o godz. 11 rano mieszkańcy ul. 

Zgierskiej zaalarmowani zostali kilkakrotne­
mi wystrzałami rewolwerowemi. Jak stwier­
dzono, przyczyną wystrzałów było zajście 
midzy dwomawłaścicielami taksówek. Po­
kłócili się z sobą 28-letni Stanisław Motylski, 
zamieszkały przy ul. Wiznera 20 i 28-letni 
Bronisław Kmicik, zamieszkały przy Szosie 
Zgierskiej 23. Niewiadome jakie rozmiary 
przybrałaby awantura, gdyby nie wywiadow­
ca policyjny, który w tym czasie pełnił obok 
służbę. 

Wywiadowca Płochalczyk usłyszawszy 
wystrzały rewolwerowe i widząc panikę na u­
licy niezwłocznie przybiegł na miejsce zaj­
ścia. 

Zastał tam Bronisława Kmicika, trzyma­
jącego w ręku dymiący jeszcze rewolwer. 
Wywiadowca policyjny rzucił się na Kmicika 
i wyrwał mu z ręki broń. 

Obok taksówki leżał ciężko ranny drugi 
właściciel taksówki Stanisław Motylski, ugo­
dzony dwiema kulami rewolweru w rękę i 
w piersi 

Do ciężko rannego wezwano natychmiast 
Pogotowie Ratunkowe, i odwieziono go do 
domu. Kmicik został aresztowany i osadzony 

fi' .„ 
Bezro otni pracownicy. 

umysłowi 
otrzymają zapomogi 

Fundusz Bezrobocia został powiadomiony, 
że Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
przyznało 15.000 złotych przeznaczonych na 
wypłatę zapomóg dla bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych w Łodzi. Wypłata odbę­
dzie się w dniu 24 stycznia, reklamację wno· 
sić będzie można do dnia 28 stycznia. Bez­
robotni pracownicy umysłowi uprawnieni do~ 
korzystania z zapomóg winni się zgłaszać z 
odpowiedniemi dokumentami do lokalu P. U. 
P. P. przy zbiegu ulic Kilińskiego i Naruto­
wicza. 

· ilm 
Kino „Luna". 

„GRA O KOBIETĘ" 
i „AUTEM PO SZCZĘśCIE", 

Tym razem dyrekcja „L~ny" sięgnęła do 
repertuaru o podwójnym programie dając w 
całości rewelacyjny wprost program. 

Pierwszy film p. t. „Gra o kobietę", to 
obraz o drastycznym podłożu ilustrujący 
przc:i:ycia kobiety, która z przypadku dosta­
je się w sidła wyrafinowanego szantażysty, 
nie zaznając w życiu szczęścia. 

Film ten zasługuje na specjalną uwagę ze 
względu na wspaniałą grę Dolores del Rio 
jak rownież i resztę zespołu. 

Drugi obraz jako nad program, to wspa­
niała, beztroska, tryskająca werwą i humo­
rem l omedja, w której rolę główną kreuje 
czaru1ąca. Maclge Bellamy w otoczeniu nie· 
mniej sła>vn• ~h potęg ekranu. 

X' 0braz' e tym na uv;agę zasługują wy­
ścigi sttmochodo'~e i raidy motorówek. 

C2łośc nadzwyczaj .dobrze zestawiona i 
może liczyć: na powodzenie. 

Ilustracja muzyczna jek zwykle starannie 
dostosowana 

w areszcie policyjnym, za usiłowanie zabój- przyczyną zajścia była konkurencja zawodo· 
stwa. Jak ustaliło dochodzenie policyjne I wa. 

-
Termin procesu Łaniuchy 

jeszcze nie został ustalony 
Jak się dowiadujemy z urzędu prokurator­

skiego w Łodzi, w dniu wczorajszym odbyło 
się posiedzenie gospodarcze sądu okręgowe­
go, na którem omawiano sprawę wyznaczenia 
terminu procesu mordercy Tyszerów i służą­
cej Józefy Borowskiej Stanisława Łaniuchy. 

W posiedzeniu tem. brał udział prokurator 
kameralny Dr. Markowski. 

Po rozpatrzeniu sprawy na posiedzeniu 
gospodarczem sądu terminu nie określono, 
ale sprawie tej nadano już bieg właściwy. 

Sprawa Łaniuchy prawdopodobnie znaj­
dzie się po raz wtóry na posiedzeniu gospo· 
darczem sądu, na którem ostatecznie zosta-

1 nie ustalony termin procesu. 

„e zabijać polskiej kinematografii! 
M~asta powinni obniżyć podatek od filmów 

W październiku ub. roku rząd - w -nale­
żytej ocenie znaczenia kinematografji - u­
czynił pierwszy krok w kierunku uzdrowienia 
nienormalnych stosunków, jakie wytworzyły 
się wokół niej skutkiem zbyt dowolnego ko­
rzystania z uprawnień podatkowych ze strony 
migastratów. 

Jak dalece wymowną jest przepaść mię­
dzy komunalnym podatkiem widowiskowym, 
pobieranym od teatrów świetlnych u nas i za­
granicą ilustrują cyfry; nigdzie zagranicą po­
datek ten nie przekracza stawki 5-10 proc., 
podczas gdy u nas skala haraczu na rzecz kas 
miejskich waha się w większych miastach od 
40-60 proc.! 

Efekt takiego obciążenia fiskalnego jest 
dla rozwoju polskiej kinematografji zabójczy. 

Otóż obecnie rząd, powoławszy do życia 
centralne biuro filmowe, przeprowadził kia. 
syfikacj ę wartości filmów przy równoczes­
nem ustaleniu stopy, podatkowej dla poszcze­
gólnych kategoryj. Zasadnicza rozpiętość tej 
skali podatkowej jest jeszcze bardzo wyso­
ka i wyraża się w cyfrach od 10 do 60 proc. 
Skala ta jest jednak ramowa i - jak ostatnie 
rozporządzenie rządowe wyjaśnia - magi­
straty muszą uskutecznić zróżni:zkowanie 

podatkowe w granicac~ dotychczaso~go ~­
datku, - t. zn., że o ile np. w Lodzi Magi­
strat pobierał 50 proc. podatek od wszystkich 
obrazów, to obecnie w myśl rozporządzenia 
rządowego będzie mógł tak wysoki podatek 
wyznaczyć jedynie od najniższej kategorji 
filmów. 

Do rozporządzenia wspomnianego zasto­
sowały się lojalnie liczne już miasta, jak Po­

·zna1l., Warszawa, wszystkie miasta śląska, 
Lwów, Kalisz i t. d. Niestety są jeszcze ma­
gistraty, które obowiązku wypełnienia rozpo­
::ządzenia rządowego nie wykonały. Jest jed­
nak nadzieja, że władze nadzorcze zdołają w 
najkrótszym czasie wytłumaczyć samorzą­
dom, iż henorowanie zarządzeń rządu 1est 
jedną z kardynalnych ich powinności. 

Nawiązując jeszcze do nowej skali podat­
kowej, zaznaczyć należy, że Warszawa po­
szła dalej, niż to przewiduje rozporządzenie 
rządowe, a mianowicie obrazy krajowej pro­
dukcji, które podpadałyby pod JO-procento­
wy podatek obciążone są bez wyjątku skalą 
5-procentową. Skala ta jest również stosowa-

1 
na w myśl obowiązujących konwencyj han­
dlowych z całym szeregiem państw i do fil• 
mów zagranicznych tej samej kategorji. 

Nie spożywajcie surowego mleka 
nie podlega· ono bowiem szczegółowej kontroli sanitarnej 

W związku z ukazującemi się ulotkami 
i reklamami, nawołującemi do spożywania 
mleka w stanie surowym, Wydział Zdrowot­
nosc1 Publicznej Magistratu m. Łodzi, na 
skutek odnośnej uchwały Rady Nabiałowej, 
przestrzega przed spożywaniem mleka w 
stańie surowym ze wzgl~du na niedostatecz­
ność sanitarnego bezpieczeństwa mleka, 
znajdującego się w obrocie handlowym na 
terenie m. Łodzi. 

Etykiety, w które butelki z surowem 
mlekiem są zaopatrywane, jak np. „zdro­
wotne", „sanitarne", mają charakter wy­
łącznie handlowej reklamy, mleko to bo­
wiem nie podlega szczegółowej kontroli 
władz państwowych lub samorządów. 

Opracowaniem podstaw takiej kontroli 
nad mlekiem, znajdt:jącem się w obrocie 
handlowym na terenie miasta, zajmie się 
obecnie Rada Nabiało-v•a. 

Potworne dzleciobóistwo ·w Tumie 
25-letnia matka zamordowała toporkiem własne dziecko 

I We wsi Podgórze gminy TuO:, powiatu łę-
1 czyckiego dokonano wczoraj dzieciobójstwa. 

Sta!o się to w sposób następujący. We ws:>o­
mniai1cj wsi zamieszkiwała oddawna 25-letnia 
Bronisława Olczakówna, córka zamożnego 
wieśniaka. Słynąc z urody, pasia.dała wielu 
wielbicieli, 

Dumna dziewczyna odr ;::u cała wszystkie 
oferty matrymonialne. Jednemu z. wi0lb!c;ieli 
udało się pozyskać wzglGdy Olczakówny. 

'rwający kilka miesięcy romans przerwał 

się i adorator wyjechał w nieznanym kierun­
ku, Olczakówna zaś powiła syna. 

Zawistne przyjaciółki dokuczały dziew• 
czynie. Wczoraj w nocy Olczakó•.t'lla zamor­
dowawszy niemowlę toporkiem, zwłoki jego 
zagrzebała w szopie pod torf em. Zbrodnię wy· 
kryto rano 1 powiadomiono policję. 

O!czakówna przyznała się do zhrodru 1 
wskazał miejsce, gdz.ic ukryła zwłoki nieruo· 
\dęcia. Wyrodną matkę aresztowano i pr:ze-

1 wieziono do więzieni.z.. 

TEATR MIEJSKI 
„Broadway'1 

grany będzie przed zejściem z afisza jeszcze 
dwukrotnie: dziś o godz. 4 po południu oraz 
pojutrze, t. j. wtorek wieczorem. 

Ceny popularne. 

„Carewicz" 
z Al. Węgierko 

grany będzie dziś wiec,zorem po cenach pr~ 
mjerowych zniżonych oraz raz jeszcze w 
czwartek wieczorem po cenach· populam. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz. 6-ej (wyjątkowo o szóstej) 

„Sekretarka Pana Prezesa" po cenach zni­
żonych. 

Dziś wieczorem o godz. 9·ei, jutro i do 
końca tyg9dnia sensacyjny „Murzyn W ar­
sza wski'' - Słonimskiego z Michałem Zni­
czem w roli tytułowej. Na wczorajszem pre 
mjerowem przedstawieniu sala teatru była 
wyprzedana na kilka godzin przed przedsta­
wieniem. Premjerę i autora przyjęto owa-
cyjnie. · 

TEATR MIEJSKI 
W SALI SCHEIBLERA I GROHMANA. 

Przędzalniana Nr. 68. 

Dziś, w niedzielę o godz. 3-ej po poŁ w 
:::ali „Ogniska" (Przędzalniana 68) - artyści 
Teatru Miejskiego odegrają a.rcywesołą, po­
godną komedię W. F odora „Sekretarka Pa­
na Prezesa". 

(„.Mysz kościelna'') z Stefanją Jarkow· 
ską w roli tytułowej. 

Bilety do nabycia w V Oddz. Straży O~· 
niowej. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Ni·. 18 

Dziś powtórzenie premjery, krotochw. pt. 
„Nieboszczyk Toupinet", która .wypełni ca­
ły tydzień, t. j. do piątku 25 bm. włącznie 
codzienie o godz. 8.20 wieczorem. 

Bilety sprzedają kasy teatru przy ulicy 
Ogrodowej 18 i w kwiaciarni B-ci Dymkow· 
skich, Plac Kościelny 4. 

TEATR POPULARNY SALI GEYERA. 
Piotrkowslµt 295. 

Dziś o godz 4.20 po poł. i 8.20 wieczoreJD 
„Milka Szwarcenkopf". 

Bilety na te przedstawienia sprzedaje k.. 
sa teatru. 

1,BOżE NARODZENIE". 
Dz.iś, w niedzielę, 20 b. m. o godzinie 4.20 

po południu odegrany będzie po raz ostatni 
cieszący się dotychczas wielkiem powodze­
niem historyczny obraz w 6-ciu odsłonach 
p. t. „Boże Narodzenie" urozmaicony śpie­
wem chóralnym i tańcami w wykonaniu 
członków Tow. Śpiew. im. Moniuszki. 

Bilety do nabycia w kasie teatru Ogro­
dowa 18. 

Królowa 
będzie wybrana na 

Reducie Prasy 
Niezliczone telefony do wszystkicłl redd­

cji w związku z pierwszą notatką o Reducie 
Prasy p. t. ,,Pożegnanie Karnawału" wskazu­
ją, że cała Łódź oczekuje z niecierpliwości.Ił 
tej wesołej nocy, która mieć będzie miejsce 
w poniedziałek z dnia 11 na 12 lutego. In­
stynkt nie myli tym razem łodzian. Będzie 
to naprawdę kapitalna noc, obfitująca w nie­
spodzianki, o jakich nie śniło się filozofom. 

Dzisiaj wspominamy tylko o wyborze kró­
lowej Łodzi i czterech dam dworu. dla któ­
rych szereg firm łódzkich już zaofiarował 
piękne upominki. W odpowiednim momencie 
zdradzimy szczegóły tej niespodz.ianki1 zre­
sztą jednej z bardzo, bardzo wielu. 

BAL PRACOWNIKóW KASY CHORYCR 
Jak nam komunikują, tegoroczny bal kar· 

nawałowy Polsk. Zw. Z w. Prac. Inst. Ubezp. 
Społ., który odbędzie się w dniu 26 b. m. w 
Białej Sali Manteufla, przy ul. Zachodniej 
45, zapowiada się nader pięknie. 

Komitet balu czyni usilne przygotowania 
aby impreza ta w niczem nie ustępowała po­
pr~dnim, które zawsze cieszyły się dużem 
powodzeniem. 

KOMUNIKAT. 
Sekcja Sportowa Tow. Rzem. „Resursa'' 

zawiadamia swych członków, że dnia 21.L 
r. b. o godz. 1-szej po południu odbędzie f;ię 
zbiórka kolarzy celem wzięcia udziału w 
kondukcie pogrzebowym tragicznie zmarłe­
go ś. p. Siuty Stanisława. 

Strój: cr.apki sportowe. 
.z z d. 



..Str. 10 „HASŁO" z dnia 20 stycznia 1929 r. Nr. 20 

Nie będzie kobiet-ławniczek Zebrania w Stowarzyszeniu Robotn. Chrzescijańskiem. Pomnik dla Konopnickiej 
w SE\dach pracy 

Wszystkie listy kandydatów na ławników 
Go Sądów Pracy rozpatrywane są w chwili 
obecnej przez Ministerstwo Pracy. Na li· 
, stach tych górują nazwiska wielu kobiet. 
Mimo, iż ustawa o Sądach Pracy nie wyłą­
. cza kobiet, kandydujących na stanowiska 
ławników do Sądów Pracy, dowiadujemy 
aię, że Ministerstwo Pracy wszystkie kandy­
datury kobiet, jako ławniczek przy tych są­
Cłach ma zamiar skreślić z list, przedstawio­
nych przez związki powodowe. 

Dziś, t. j. w niedzielę, odbędą się zebra­
nia w następujących Oddziałach Stow. Rob. 
Chrz.: o godz. 5 po poł. na Widzewie (przy 
ul. św. Józefa), godz. 4.30 na Dąbrówce przy 
ul. Rzgowskiej. 

Szmidla, taniec krasnoludków i taniec pla­
styczny dziewczynek oraz rozdawnictwo po­
darunków. Karty wstępu dla dzieci człon· 
ków Stow. Rob. Chrz. i Chrz. Zw. Zaw. wy­
dawane są w dalszym ciągu. Podczas cho­
inki przygrywać będzie orkiestra Stow. Rob. 
Chrz. w Łodzi. 

Na ostatniem posiedzeniu Magistrat lwow 
ski wyznaczył miejsce na poJru?.ik Marji Ko­
nopnickiej. Pomnik ten stanie na skwerze 
placu Halickiego, naprzeciw miejskiej Kas)' 
oszczędności. Jutro, t. j. w poniedziałek, o godz. 5 po 

poł. w Domu Ludowym odbędzie się choinka 
dla dzieci członków Stow. Rob. Chrz. i Chrz. 
Zw. Zaw. 

Na program choinki złoży się przemówie­
nie przewodniczącego Komitetu X. S. Macie­
jewskiego, komedyjka p. t. „Łakomy Bolek" 
w wykonaniu wychowanków Zakładu X. 

Zebranie poniedziałkowie o godz. 7 wie· 
czorem dla starszych nie odbędzie się. We 
wtorek, dnia 22 bm. o go.dz. 7-ej wieczorem 
w Oddziale Stow. Rob. Chrz. przy ul. Ogro­
dowej 34 odegrana będzie komedyjka p. t. 
„Icek Boruch przyjechał z Bolszewji". 

Budowę pomnika postanowiono poWierzyć 
rzeźbiarce Lunie Drexler. Fundusze potrze­
bne na wykonanie pomnika postanowiono ze· 
brać drogą publicznych składek. 

i dni następnych 
25-lecia wielkiej ameryk. wytwórni Fox-Film-Two 

Królowa dramatu 
światowego DOLO RES DEL RIO w przepięknym dramacie 

współczesnym 

a O BO 
' 

Film ten zasługuje na specjalną 

uwagę tak ze względu na swe 
drastyczne tło, jak i rewelacyjną 

wprost DOLORES DEL RIO. 

Ponadto nadprogram: 

komedja pełna tempa 
Wspaniała 

rozmachu „AUTEPI PD SZCZQŚCIE" z zachwycającą l'lagde Bellamy w roli głównej 

Wielka orkiestra symfoniczna pod kierunkiem TEODORA RYDERR 

Początek przedstawień o godz. 4-ej p. p„ w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł., ostatniego o godz. 10-ej wieczó1. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1.- zł., w soboty i niedziele od godz. 12-ej do 3-ej po południu wszystkie miejsca po 50 gr. i 1.- zł. 

i za gotówkę 
Fabrtka luster, stolarnia i niklarala 

Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus-
ter wiszących. 

Przyjmuje sic; do niklowania i srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do­
mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 

Przedsięb. robót szklarskich i sprzed aż szyb. 
JAN CANDRYK, Łódź 

220 
ul. Piotrkowska 255. Główna 11 

tel. 59-03. 

Do akt N!! 91 
1928 r. 

ObLV BSICHDie. 
Komornik Sądu 

Grodzkiego w lo­
dzi, I -go rewiru 
powiatu Łódzkiego 
Bronisław Dem­
bowski, zamieszka­
ły w Łodzi, przy 1d. 
Przejazd 86, na za­
sadzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw., ogłasza, 
że w dniu :ld sty­
cznia 1929 r . od go­
dziny 10-ej rano, 
bt';dzie dokonana pu­
bliczna licytacja ru· 
chom., należących 
do firmy Kunski 
i S·ka i składają­
cych się z urządLe­
nia ferbiarnl, bano­
ników I motoru ele­
ktrycznego, ocenio· 
nego ne sumę zl.877. 

Licytec1a bt';dzie 
d0Ko11ana w Zgie. 
rzu, przy ul. 1"1ąt· 
kowskiej Nr. 22. 

Lódź, dnia 1ł·go 
stycznia 1929 r. 

KOMOR1'llK 
B. Uembowski. 

Do akt N2 E. 99 
1929 r . 

Ogłoszenie. 
Komornik V rewi­

ru Sądu Grodzkiego 
w Łodzi Leon wą­
sowsKi. 1.am1eszka­
ły w Łodzi, puy ul. 
Wolc:i:ańsitleJ 1u, na 
nsadz1e art. 1030 U. 
I"'. C. ogłasza. że w 
d. 5lutego1929 r. od 
godz. lu rano w Ło­
dzi, ul. Połudnlowei 
Nr 25, odbędzie się 
sprzedaż :i: puetargu 
pubi1c:i:nego rucho­
mości, należącycll 
du Heleny Frenkiel 
1 składających się 
z mebli oszacowa· 
nych na sumę złG>­
tych 620 
Łódt, dnia 17-go 

stycznia 1929 r. 
KOMORNIK 

L. Wąsowski 

Fabryka, Łomżyńska 14. 

Do akt Nr. 38 
1929 r. 

021oszen1e. 
Komormle V rewi­

ru Sądu Grodzkiego 
w Łodzi, Leon Wą· 
sowski, zamieszały 
w Łodzi, przy ulicy 
Wólc:zańsklej 10, na 
Ziłsedzie art. 1030 
U, P. C. ogłasza. 
że w dniu 31 sty­
cznia 1929 roku od 
godz. 10-ej rano w 
Lodzi, przy ulicy 
W schodnleJ 51, od·· 
będzie się sprzedaż 
z przetargu pu1>h· 
cznego ruchomości, 
naleząc:ycn do Jó· 
zeta Machtingera I 
składającyc:n się z 
pięćdziesięciu tuzi· 
nów rt';kaw1czek da .n 
&ktc:h trykotowych 
i szafy do rzeczy 
dębowej, oazacowa· 
nych na sum!'; zło· 
tych 800 

Łódt, dnia 16-go 
stycznia 1929 r. 

KOMORNIK 
L. Wąsowski. 

Do akt N2 113 
1929 r. 

Ogłoszenie. 
KumorniK V rewiru 

S!ldU Grodzkiego w 
Lodzi Leon Wąsow 
ski) zamleszk. w Ło· 
dzl, przy ul. Wólc:zań 
sklej 10, na zasad&łe 
art. 1u3U U. P, C. 
ogłasza, że w dniu 
l..:·go lutego 1929 r, 
od gouzmy 10-eJ 
rano w Łodzi, przy 
Ul. Ceg1elnlane1N2 54 
odbt';azle się sprze· 
daż z przetargu pu· 
bllc:.znei:io ruchomo· 
sc1, nc11eżących do 
Mordki 1 Małki małz. 
Freund i sKładaJą­
cycn Się Z Umcolo· 
wanie, oaz.icowa­
nego na sumę zło· 
tycn 9010. 
Łódt, dn. 16 sty­

cznia 1929 r. 
KOMORNIK 

L, Wąsowski. 

Do akt N2 
1928 r. 

Dow i eszczenie. 
Komornile Sądn 

Grodzkiego w t.o · 
dzi, I rewiru. pow. 
Łódzkiego Broni· 
sław Dembowski, 
Z<1mieszkaty w Lodzi, 
przy ul. l'rzejazd 8ó, 
na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, ze 
dnia 2tl stycznia 
1929 roku od godz. 
10-ej rano, b"ldzle 
dokonana publiczna 
licytaqa rucnomoś­
c1, należących do 
leka K r y z ma n a 
1 składających się 
z dwóch rnas.i::yn 
d·o wyrobu pudełek 
tekturowych, oc:e­
niunyciina sumę zł. 
~.l \J. 

Licytacja będzie 
dokomrna w /\lek 
sandrowie, przy ul. 
Łęczyckiej J~ B. 

Łódt, dn. 11 stycz­
nia 1~29 r. 

KOMORNIK 
6. Oe1nbowski 

uo a K t .„ _ . , 
1920 r. 

Lldid&łtldłd. 
Ko.non111e V rewiru 

Sądu Grodzkiego w 
Łodzi, Leon Wąsow­
ski, zarmeszkały w 
Łodzi, przy ul. Wól­
czańskiej JO, na za· 
sadzie art.1030 U.P. 
Cy'łł., ogldsza, że w 
dniu 29-go stycznia 
192.J rol<u, od go· 
dzmy 10-ej rano w 
ł.odzl, przy ulicy 
..::eglelnianej J'-e S::i 
oclL>t';dzie s1e; sprze· 
daz z przetargu pu· 
bl1czne90 ruc.1omo· 
ści, nalezących do 
i>inkUlll Lemal'l1kie­
go 1 skł•dajqcycn 
s1~ z mebli, oszaco­
wanych na sumę 

złotycn 80J. 
ł.odź, dn. i:l stycz. 

nia 19..!~ r. 
KOMORl'llK 

L. Wąsowski. 

~ ' •: • • .„. '' • ~ • ". •, }<t : ~ : :1·" r 

r Kino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. -Od wtorku, dnia 15-go_ do ponied%iałku, dnia 21 ·go 

stycznia r. b. włącznie 

łlJlelka sensatJa dla ZflJllennlkóflJ kultu tlała t 
Najnowsze pomysły w dziedz.inie wytwórcz.ości 

filmowej 
W roli głównej pńłM·balerina wielkiej opery w Paryżu 

LILI DAMITA 
jako zabawka 
w obrazie p. t. 

Paryska Zabawka 
oraz Ergc Bartlay I Geor2e de Trauille p~5r~~e~~'y 
- - Nast~pny program: CÓRKI\ Rl\BINf\. - -------------------------------­·······--·--------------------------

Pocz!łtek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 
w dni świateczne o godz. 3, 5. 7 i 9. 

Do akt N!! 10921 Do akt N!! 1858 Do altt, J'U 45 
1928 r. . 1928 1929 r. 

O~~~~~~~B~i~~u 0~0'!~~ke~~~: Ogłoszenie 
Grodzkiego .w Lo· Grodzkiego w Lo· 
d~i 1-go rewiru. po- dzl, ł\. Łagodziń­
w1atu. Lódlo(.1ego ski, zamieszkały w 
Bronisł. Oemoo w- Łodzi, przy uiicy 
SKI, zamlesziealy w Kilińskiego 55, na 
Lodzi, przy ul. Prze- zasadzie art. 1030 
jazd 86, na zasadzie Ust. Post. Cyw. 0 _ 

art. 1030 Ust. Post. glasza, że w dniu 
Cyw. ogłasza, ie "' 29 stycznia t9l9 r 
dalu 28-go styczni~ od godz. IO-ej ran~ 
1129 r. od gc:'dz. lV·eJ w Lodzi, przy ulicy 
r<1no będzie doko- Sienkiewicza N!! 30 
na~a P1tbllczna llcy- odbędzie się sprze­
tac1a. ruchomości, daż przez publicr:nlł 
nalezących do _Oska- licytację ruchomo· 
~a. Hoffman~ i skta· mości należących 
aJących. się z me- do lsaja Retenszta1-

blt, ocenionych na na i składających 
su~ę zł. 1150· . się z 12 maszynek 
d ~cytacja b_ędz1~ mecllai.icznyci1 do 

o onana w Zgierzu, wyrobu pończoch 
pr~y ul, Oąbrow- ocenionych na su-

Komornik Sądu 
Grodzkiego w lodzi, 
Stefcln uórski, u­
mies.i:kaly w Lodzi, 
przy ulicy Sienkle· 
wlcz:a 9, na zasadzie 
art. 103() U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
t.9 stycznia 1929 r. 
o godz. 10 rano w 
Lodzi, przy ul. No­
womiej sKlółj !'il 5, 
odbędzie i;1ę sprze­
dat przez licytację 
ruchomości, należą· 
cych do Izraela Lej­
ba Kohna składają· 
cych się 1 14-tu pa­
czek przędzy weł­
nianej i mebli oce· 
nlo11ychnych 011 su­
m!'; 5JJ zl. skiego. 52 mę J zł. Lódt, dn. 11 sty-

. Lódź, dn. 4 stycz- Łódź dnia 28 -go :>zni• 19.B r 
ma 1929 r. grudni~ 15128 r. I KOMORNiK 

KOM0Ri'llK . KOi'<\ORNIK S. Górski. 
B. Dembo Nslu. 11, t.agodziński. I 

P. P. Stolarze! 
Różne dYAłY flłeione, lorniery i dYkłJ 
dębowa łóźKowa JJ8x105, 40 szt. zr. 7Z· 

Gdańska 39 i Zqierska 58. 

Do akt N! 798 
1928 r. 

o bwleszczeaie. 
Komornik Sądu 

Grodzkiego w Łodzi 
I rewiru, powiatu 
Łódzklago, Broni· 
sław Oembo"Nski, 
zamieszkały w Lodzi 
przy ul. Przejazd 86, 
na zasa:izle art. 103v 
U.t'.C., ogiasza. że d. 
28 stycznia 19lSI r. 
od godz. 10·ej rano, 
1>:;dzle dokonana pu­
bliczna licytacja na· 
chomości, należą· 
cycll do Hensha 
f\ltera I składają· 
c:ych się z pl~c:iu 
maszyn pończoszni­
ci;ych oraz maszyny 
do uyc:iu ftrrny 
.Singer", ocenionej 
na sum~ zł. 500. 

Licytacja b~dzle 
dokonana w f\le· 
ksandrowle, przy ul. 
W'uazawSKiej Hi 2!i. 

Lódt, dn. 11 sty­
cinla 19'9 r. 

KOMORtilK 
6. Dembowski. 

4 SlaCKł 
do zam1<n1t';c1a drzwi 
lub olt1en okazyjnie 

do sprzedania. 
Warsztat Slusarski, 
P. liiicodemskl, ul. 
Plotrkowaka 17. 647 

Sklep galoaterJi i ozaób woJskowvcb, ooncvJnych 
stratacklcb i DCZDiOISkleb 

K. J arocińsliiej 
ulica Piotrkowska 121 

z dniem 1-go Stycznia 1929 ~ 

został przeniesiony 
na ul. KONSTRNTYNOWSKJ\ 57. 

Do akt NI 1861 Do akt NI 18:i9 Do akt. „ 33 
1928 r. 1928 r. 192' r. 

KomorniK Sądu 
Grodzkiego w Lo­
d:i:i R.. Łagodziń· 
ski, zamieszt<. w Lo · 
dzl, przy ul. Kiliń· 
skiego 55, na zasa­
dzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dn. 2~ stycznia 
1929 ro<lu, od godz. 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewi· 
cza pod te 2l, oJ­
bt';dzie się sprzedaż 
przez licytację ru­
chomości, należą· 
cyc:n do Be~am1na 
Kuna i składają· 
cyc nsi~ z me1Jl1 ka­
st O!łniotrwatej i in. 
ocenionych na su­
mę 2iJjl.J zł. 

Łódź, dn. 28 -go 
grudnia 1929 r. 
KOMJKl'łlK 

f\. t.agodziński, 

Do akt Nt 14 
1929 r. 

Ogłoszenie. Ogłoszenia. 
Komornik Sądu 

Grodzkiego w Lo· 
dz:i ft. t.agodziń· 
sKi, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul Kiliń­
skiego 55, na zasa­
dzie art. 1030 U.P.C. 
ogłuza, że w dniu 
29 stycznia 1929 r. 
od godz. 10-ej rano 
w Lodz:i, przy ulicy 
Nuutowicza pod 
N2 7 odbędzie si~ 
sprzedaż przez li· 
cyt!lcję rucnomośc:l, 
nalezących do ftro-
011 Offenbacha i 
sl<ładaJctc:ycn się z 
258 serwisów ka­
wowych 6 osobo­
wych @cenionych na 
sumę 1>30 zł, 
Łódź, d. 28 sty· 

cznia 1929 r. 
KOMORNIK 
I\. Łagodziński. 

Do akt, N!! 9.>l 

Komornlk Siadu 
Orod1klego w Lo· 
dzl, El. Łagodziń­
ski, zemleszkały w 
Łodzi, przy ulicy 
Kllllńskiego 55, na 
1asadzl• art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, te w dnłu 
29 stycinla 1929 r. 
od godz. 10-ej rHo, 
w Łodzi, przy lllicy 
Plotrl<owaklej 1'ła 64 
odbędzie się sprze­
dat przez licytacje 
ruchomości nałażą­
cych do ł\do lfa 
Kallksstejna i skła· 
dającydl się anebłl 
0Dr4zó1r olejnych l 
3-ch mauyn do S:ZJ• 
cła ocenionych 1111 
sumę 1250 U. 

lód:t, dnia 7'1l0 
stycznia 1929 r. 

KOMORNIK 
a ł.agodziński 

1929 r. 

Ob111ieszczeęie. Onwieszczenie 1928°: •kt lt 943 

aro~~~~~~
1

~ ~;tz~ Ko~orn1k sąd; ObUJiBSICZBDiB. 
I rewiru powiatu Grodzkiego w Lodz 
Łódzkiego, Broni- I rewiru, powiatu 
sław u~oowsKi, za· Lódzkiego, Broni· 
miesz1<11ty przy ul. sła..v Dembowski, 
Praejazcl tir. 86, na zamieszkały w m. 
zaHdzle art. lOJJ U. LoJzi. przy ul. Prze­
P. C. oglaua, ie dn. 1azd .N! 86, na zasa· 
2d stycznha 192~ r. dzie art. 103J U.P.C. 
od godz. 1()-ej rano ogłas:i:a, że dnia 
będlie d.okonana .Id stycznia 1SIJ9 r. 
puoliczna licytacja od godz. 10-ej rano, 
rucnorności, n~lezą będzie do1<onana 
cyc:n do masr upadł. pwoliczna licytacia 
firmy Tow. f\kc. ruc:nomośc:i, należą­
Zgiersldej FabryKi c:ycn do Kaxlm1erza 

/11\asz;yn Jul1uua Makowczyńs1<1eg.:> i 
Hoffm11na I składa· sKł.sdaJącfcn s1:; z 
il\c:ycn się z: jednaj maoli, ocenionych 
zgrzaolarki w peł· na su rm; zł. 4.20. 
ny.n komplecie oce- Licytacja oędzie 
nlonej na sumę dokonana w Hele-

zł. 1200. nówku przy Szosie 
Licytacja będzie Zgierskiej Jii il I. 

d.okonana w Zgie- Lódt, dn. 8-go 
rzu. przy ul. Dq- listopada 19l3 r. 
browstuego. 

Łódt, d. 8 sty· KOMORNIK 
cznia 1929 r. B. Dembowski. 

KOMORNIK 
B. Dembowski. il'CiłilOiCJiilC 

Komornik Sądu 
Grodzkiego w Lodzi, 
I rewiru, powiatu 
Lództ<iego Broni-
sław Dębowski. za· 
m1eul<aly w Łodzi, 
przy ulicy Przejazd 
8ó na zasadzie art. 
1030 Ust, Post. cyw, 
ogłasza, że dnia 28 
stycznia 1929 r. od 
godz. IO·e1 ,rano bę · 
dzie dokonana pu· 
bliczna licytacja ru­
chomości, nalaż!ł· 
cycn do firmy „frei­
tagi C1.1kler" i skla • 
dejqcych się z jed· 
no1 mcc:nanic:znej 
zgrzeblarki ocenio -
nej na sumę 1000 
zl. Licytacja będzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul. D1łorow-
1Kie30 Nr. 57; 

Lódź, dnia lt-go 
stycznia 19l9 r. 

KOMORtilK 
B, ~bowski 
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KINO 

' ' ' (dawn. „FLORR") Zawiszy 22 

Wielka orkiestra symfoniczna 
pod batutą ESTRAJCHf\. 

Wspaniały przebojowy 
program p. t. 

w roli 
głównej 

Od dnia 15 do ·21 stycznia 1929 r. włącznie 

CZAR V 
Józefina Back er 

przezwana słusznie przez cały świat jako „Czekoladowe bóstwo'' 

Str. U 

Początek seansów w dni powszednie o godz; 
4.30. w soboty, niedziele i śwl~ta o godz. J2,3U 

Na. I. seans ceny mielsc od 30 do 60 gr. llm-m::allllDll--•------·-------HW8!114-111!119llllllli-=m• _______ , ______ llilS1i'ISLn:t:!.~;w'~:~.;:~ .-..;.i.'.:1.".ir•.x..!J::Ztil/IM!!ljlP--••11111111----------IDllllllllllmllll~!ll'.tm=zci:::r.:l:!lc=:::::::im::Eii 

KADYŃS • ,„ o; ... ca z własnej 

·- - wytwórni J R OLE I GETRY 
Nawrot 20, tel. 35·14. 

i& = •U-»MJN'śrifflM 

nntwiększy Wybór Nebli ' r ME Mit " • • -~ J. s11br~;~ . m 
od najskromniejszych do luksusowych 
====znajdziesz tylko==== 

W MAGAZYNIE MEBLI 

ZJEDrtDCZDHYCH 
STOLARZY i TAPICERÓW 

UJ łaDDZI, Sp. z ogr. odp .. 

BBRUTOUJICZR 45: - TEb. tiD·DZ. 
r 

STl\LE Ni\ SKŁ.f\DZIE: 

kompletne u.rządzenia mieszkań, 

jak również pojedyńcze m e b l e 
jako to: urządzenia pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 

191 

biurowe i t. p. 

Przyjmuje si~ rówmez wszelkie 
zamówienia · w zakresie wewnątrznej 

architektury. 

Długolatnia gwarancia. 
Zl\RZł\D. 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDZ, ul. Zachodnia 2.2, tel. 11-11 

poleca po cenach najniżs:i:ych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w oryg-1-
nalnych ramach oraz lustra wiu11ce. 
Meble po1edyl'lcze oraz callcowlte urz11-
d1en1a nainowu:ych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie I poprawianie 

luster 1. przyniesieniem do domu. 

Spm:dat NA RATY i ZA GOTÓW~. 

I 

ez wyprze~nżv 
kupisz 

taniej i lepiej 
w magazynach 

' 

8PODEIHIEWICZR 
Pulowery ,.; 

o s o ,„ wetry ~ 
~ ~ 

Kamiselki wełn"ane i frakowe w 

Bonjurki ł 
Szaliki wełniane i jedwabne g 
Torebki damskie ! 
Bielizna męska damska 

jedwabna 

~ • 

OGŁOSZENIE. 
Opierając si~ na Roz.porządz.eniu Prezydenta Rzplitej z dn. 31 sierpnia 1926 r. 

o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91, 
poz. 527), na Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewn~trznych z dnia 19 lipca 
1928 roku o regulowaniu cen przetworów zbóż chlebo..vych, mięsa i jego prze­
tworów, oraz cegły (Dz. U. R. p, f'I 87, poz. 761) oraz na Uchwale Magistratu 
m. lodzi, N2 355 z dnia 16 kwietnia 1926 r. - niniejszern podaję do wiadomości 
mieszkańcom m. Lodzi co następuje: 

Uchwałil Magistratu m. Łodzi Nr. 88 z dnia 18-go stycznia 1929 roku 
zostały wyznaczone następujące ceny maksymalne (najwyższe) : 

Na mięso wieprzowe i wyroby masarskie 
za 1 kg. w detalu: 

1. Wieprzowina . Zł. 2.44 18 . Baleron gotowany • Zł. 5.90 
2. „ bez doldodk1 

" 
3.00 19. Baleron surowy „ 4.60 

3. Schab i baleron " 
3.00 20. Boczek surowy wc::di Jny 

" 
4.10 

4. Słonina . " 3.20 21. „ gotowany . " 4.40 
5. Sadło • . „ 3.20 22. Szmalec „ 3.70 
6. Salceson . 

" 
3.20 23. Siekane . . do umowy 

7. Kiełbasa kreja na . „ 3.20 24. Słonina paprykowana 
" 

4.40 
8. „ serdelo.wa . „ 3.20 25. Polędwica sur. wędzona 

" 
6.30 

9. Pasztetowa . " 4.10 26. Kiełbasa surowa do urnowy 
10. Serdelki . . ,, 4.20 27. Rolada . . " 

4.10 
11. Podgarhma • . " 2.30 28. Kiełbasa sucha • . •• 5.00 
12. Czarna . „ 2.30 29. Salami . „ 7.50 
13. Knszilnkn . . " 1.20 30. Parówki . . . „ 5.00 
14. Krakowskn . 4.10 31. Kiełbasa sucha polsk~ . „ 5.80 
15. Szynka gotow ~ :1 'l . „ 5.90 32. „ „ moskie'"ska „ 5.80 
16. „ surow.:i „ c;dzona . " 3.40 33. 

" •• myśliwska „ 7.10 
i7. •• „ ,, : ~ koś..:i „ 3.90 34. Salami miękkie ,, 5.00 

Na mięso \Vołowe, baranie i cielęce za 1 kg. 
w hurcie: 

1. Wołowina normalm1 ! ga~. Zł. 2.45 
2.03 

,, 3.19 
„ 2.55 

2. . •• " Il 
3. •• koszerna I „ 
4. „ " li " 
5. Baranina normalna 
6. „ koszerna 
7. CielE;cina normalna 
8. „ koszerna 

• " 2.75 
• " 3.25 
• „ 2.34 
. „ 2.34 

I 
I 

w detalu: 
1. Wołowina normalna I gat. Zł 2.80 
2. „ Il 
3. „ koszerna I 
4. " „ li „ 

" „ 2.30 
" 3.80 
"·3.05 

3.16 
3.90 
2.70 
2.80 
3.36 
2.50 
3.86 

5. Bimrnina normalha 
6. „ koszerna • „ 
7. Ciel~cina normalna • „ 
8. • koszerna . . „ 
9, Wołow. norm. I gat.bez kości „ 

1 o. „ „ Il „ " „ „ 
11. Polt:d wica wołowa • „ 

Na wyroby masarskie koszerne za 1 kg. w de~alu: 
1. Kiełbasa salami.„ I gat. . Zł. 9.80 6. Kiełbasa „g~sia" 11 gat. . Zł. 6. 76 
2. ,. •• Il 

" 
. " 7.80 7. Wędlina „rozma1to:L1" „ 10.80 

3. •• wroclawskn I gat. •• 5.9::> 8. Kiełbaski wiederi:>i·ue I gat„ „ 7.80 
4. „ „ Il „ „ 4.70 9. Wzttrobiana . . 6.50 
5. „ gE:sia I gnt. . •• 7.70 10. Sucha eksportowa 10.80 

W myśl § 10 zacytowanego wyżej Rozparz. Ministra Spra.w We,vnętrznycb. 
winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych b~dą ukarani przez 
władzę administracyjnq l·ej instancji według art. 4 i 5 zacytowanego wyżej Roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej aresztem do 6-clu tygodni lub grzywną do 
10,000.- zł., o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych 
Ustaw Karnych. 

Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiqzają na terenie m. lodzi od 
dnia nastE;pnego po ogłoszeniu. 

Lódt, dnia 20 stycznia 1929 roku. 

Prezydent m. Lodzi 

f-J Br. Ziemięcki. 
~1m

12

m~ilBIElllll!llllll„„ml„„„„„„„„„ •• „„„„„„1..-~ 

Dr;!!~:„~:.L,~~~z I;;;;,;~ r Dr. DDłłCHln, 
P ow•ócił sje I pzowlzje do I Specjalista chorGb oczu 

Specjallsta chorób skórnych, wene- budzo łatwej akwl- powrGcił de kraju 
rycznych i moczopłciowych. zycJf Panów kl 1Pań I . przyJmu1·e codziennie od 10 1 

I J na ._ódt I o o lee. -
Nalwlet an e latnpą kwarcową. Zgłoszenia osobi- I o~ 4-7 p~ poł. 

Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano śćie, ul. Zamenhofa w nłe411ele I święta 10-1 
l od godz. 5-s wlecz. a55 6 m. s front 637 ul. Moniuszki 1 

I Dla pań od3-5 oddi:lelna poczekalnia )l(Jlll(;;()KJ;;R 356 Telefon 9·97. 

Zielona 11 
Choroby skórne i weneryczne 

Uauwanie szpecących włosów elektrolizą 
Leczenie lampą kwarco.vą. 

Przyjmuje od 4-.$, f'!icaz1eie 9-1, panie 
. od 4-5 popoi 1114 

Dl:a niezamoi;nych ceny lecznic. 

---·------_,,, ....... ,,....., __________ __ 
Pora1ni 

We r.erol ~ ~~ z 

_„„ ........... _____________ ... „„ ------·-··-· 

Czynna od 8 rano do 9 w1ecz. 
w niedziele i św1~ta 9 - 2 pp. 
od 11-12 i 2-3 pp. przyjmuje 

kobieta lekarz, 
leczenie chorób wenerycz­
nych, moczopłciowycn a 

skórnych • 
Badanie krwi i wydzielin na sy­

filis 1 tryper • 
Niemoc płc10wa: Konsultacje z 

neurologiem 1 urologiem • 

Gobineł Swloiło- Leczniczr 
i~osmetyka lekars1ua. 

Oddzielna poczekalnia dla kol>let. 
PORADA 3 Zł. uu 

:---------------------------
Dr. K I' 
Choroby weneryc:?ne, sk6rni:! i wtos6w 

leczenie 1ampą kwarcową 

Andrzeja .Nil 2, tel. 32-28 
Godziny przyj~ć: od 6 - B. w niedziele 
k śwl~ta od I0-12. Dla Pari oddzialnt1 

poczekalnia. 
Od 1-2, w lecznicy (Piotrkowska 62). 

ZakłaS koszykarski 

N. Chmieiewssłe o 
Łódź. Narutowicza 44. 

Posiada na skład1le wueikle meble 
koszyk orskie oraz prxy1muje wsze i­
kia obstalunki i reperscje konów 

I mebli ltoszykarsklch. 1104 

Dr. mad. Bogusi wski 
leczy naturalnq be:dekarstwową metodii 
krfłgarstwa choroby: nerwowe (niemoc 
pkiowa, estma), priemlany matcrJI (re11· 

matyzm) I kobiece. 
Godziny przyję~ od s.eJ do a-aj. 

ul. NAWROT Nr. 2,, pierwsze pl~tro, 
trzecia brama. 

r Wszelkie 

Zioła leczn~cz 
poleca APTf.Kfl 

D·rn Farm. ~. Hembielińs lego 
w ŁODZI, ul. Findrz;eja Nr. 28 

telefon 49-91. 

ć\pteka pnyjmuje mocz 
do analizy. 



~fr. ~1Z;._ ____________________________ ,._ ____________ --.;.„H~AS __ Ł_O_" __ %._d_ma_· __ 20 __ .ty~c-%1Ua~·-1_9_2_9_r_. __________________________________________________ N_r_._20........_ 

najwyższy gatunek towaru za najniższą cen-= 

przeprowadza niebywałą wyprzedaż inwentarzową 

c •• , zniżone od 10°/o do lir ma PFE FF ER PIOTRKOWSKA ·111 
50•/o Palta, Futra, Ubrania, Kapelusze, Obuwie, Galanterja, czas ~rólki-radzimy Spicszve! „_„_„_ll_ll_ll_l/_ll_ll_l/_ll_ll_l/_ll_ll_ll __ ll_ll_ll_li_,,_,,_ll __ ll 

KINO 111e WIELKI\ l\TRl\KCJA! WIELKI\ I\ TRAKCJI\! Następny program: 

PllPIDZI\ 
Klllńskiego 178. 

Poczqtek punktualaie o godz. 5.JO 
w aoboti;, o 4 pp., niedz. o 3 pp. 

LUSTRA 
wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 

Fabryka Luster 
OSKAR KAHLERT 

1197 Ł OD Z 
ul. Wólczańska 109. Tel. 30-08. .„._ 

OGŁOSZENIE. 
Państwowa Fabryka Wyrobów Tytoniowych w 

todzi poszukuje od dn. 15. VI. 1929 r. celem wyna· 
Jęcia magazynu murowanego suchego, stanowiącego 
możliwie oddzieloną posesję oparkanioną (możliwie 
z bocznicą) z pomi.eszczeniem na biuro i wartownię. 
Powierzchnia użyteczna magazynu, licząc tylko pomie­
~zczenia na wysokim parterze i pi~trach winna wy­
nosić około 2000 m 2

; pożądane windy mech.miczne; i 
oświetlenie elektryczne. 

Magazyn powyższy przeznaczony jest na skład 
wyrobów tytoniowych. 

Bliższe informacje otrzymać można w kancelarji 
Fabryki przy ul. Kopernika Nr. 62, gdzie tęż należy 
składać oferty. 1219 

M-~~N-~łlCHW~łlCHW~łlCNW~~ 
~ ~ ~ ~ 4-

. TOPI Chcesz kupić? 

M bi 
DOBRE, TANIE e e od Najs m1mnejszycn 

do Naiwykwntniejszych 

ku;:j1li!~~ F. aslelski 
Rzgowska 21 telefon 43-Da. 309 

Wielki wybór różnych łóżek metalolJ'ych. 
Dogodne warunki Długoletnia gwar•ncj11. 

łDWW±ffii mam ... „„„„„„„._„„„„„ 

., na spł~~!. ~!e~!~!~nz~m~!!godniowe ! I 
· t1a2azvn EletanckleJ Koni ekcH Damskie) 

I Z. Gliksman, ~::!·na M 1 
PAL TA z pierwnor:i:ędnych materjalów według najnow­

szych zagranicznych fasonów. 1J09 

··- ---„„„„„„„„„„.11 

Magazyn wykwintnego ob u w i a 

1111. Górski 
ŁÓDZ 

ut Sienkiewicza M 31 
Poleca eleganckie obuwie 

najnowszych fasonów 
firma kilkakrotnie dyplomo­

wann. Wł12sny wyrób. 
ł leny umi12rkowane. 356 

U W ł\GF\: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 

CEN' PRENUMERRTY: 

Od wtorku, dnia 15·go do poniedziałku, dnia 21-go stycznia 1929 r. włącznie 

„Spowiedź uczciweJ 
kobiety'' 

Dramat osnuty na tle romansu STENDHF\LF\ .ROUGE ET NOIR" z Polą Negri. 

1 l-wa2~e dla pań na karnawał 11i1 Tylka J\;~p:;.~:0~:1~ 
... a a T R z lampami, anteną, 

Zaiące 
n W Y P ł. -. 1223 głośnikiem, baterją 

We wszystkich kolorach. najlepszej jakcści w najtańszych cenach TvlkO 
okazyjni12 tanio po· 

ieca: 

rta najdogodniejszych warunkach. I na raty miesięczne 
Crep·de-china, crep·georgcte: taft•. crep·sot·lne, jedwabna popelina ben- ~. luczywek 
galina, wełniany ryps. Jedwabne szale, ·chustki. apaszki, Po~czochy. Bieli· TV I k O 

zna. Swetry i kostjumy swetrowe. Torebki Parasolki I moc innych 1rt1kułlr I w Łódzkim 
Towarzystwie Radjowem 

ŁÓDŹ 

Harutowicza łZ. poleca Dom wypłat „U N I V EH SAL" 
LEONA RUBASZKIHA Klllńskiego 44 tel. 36-48. 

Stali klienci, którzy nleotrzymali kalendarza uprasza sli: o zglos:i:en:J'e 
po odbiór. , ... „1111111„„.„ ... „„„„„„„„„„„„„„„ ... „ •• 

P.S 

Dr. med. 1194 

Wła.sna Wytwórnia Kołder S 
Z. Cl1ądzyńskiej · neumnr8 

powrócił 

16 6 
Choroby skórne 

_ P RZ E J Ił Z _IJ. Le~z~~~eer;rC:~~en. 
:;;;: Roentgena 
"' · · ul, Moniuszki 5 

Telefon 70·50. 
Przyjmuje od 11-2 

i od 7-8, 
P•nie od 3-4. 

LłłłDLEUM ------
Dr. med. 

Różan er 

Adolf Boksleifner i S·ka 

Dzielna Na 9 
Tel.~ 28-98 

Powrócił 

Choroby skórne 
weneryczne i mo· 

czo płciowe. 
Przyjmuje od 8-10 
i od 5-8. Leczenie 
lampą kwarcow11. 

NAWROT 8 Oddzielna poczekal­
nia dla pań. 1225 Tel. 14-09 I 77-80. 

Dla pań od 3-5 pp. -)f(;rc--a ... -,..JK-:Jii-iR 

Doktór Lekarz dentysta 

WOŁKOWYSKI Jakób Karmazyn 
Ceglelnlana 25. Tel. 26-87 

SPECJf\LI STf\ 

chor6b sk6rnych i wenerrcznych. 
Elektroterapja. Leczenie lampą kwar· 
cową. Badanie krwi i wydzielin, 

Przyjmuje od godz. 8-10, 12-2 i 4- 8 
667 w niedziele; i świi:te 9 -1 

Dla pań od 4 - 5 oddzielna poczek•I. 

Wyrobu laborotorjum przy aptece 
ST. Hl\MBURGF\ i S·ki, w Lodzi, 

ul. Główna 50. 
Wystrzegać się naśladownictw. 

41' 

ul. Południowa M 2. 
Specjalność biale sztuczne zęby bez pod­
nteblenia. Przy wprawianiu sztucznych zę­
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udzie-

la się znacznego rabatu. 1103 

!'(>lt~)!C~!IC>ltllC>'C!l:CW»CłlC 
~ ~ «-.. 

Baczność! 
Bocian się Ibi iźa, 

czy masz już 

1 
blellznę nlemo•lecq 7 
I . Do nabycia u . 

I. FRYMERA 
PlotrkOflJSKa '5 

Filja: Piotrkowska 148. 1155 

;rc>t0;c)K)R~;;0K)K;:c;0;c)IC 

CENY OGŁOSZEŃ MlEJli;f'.;OWYCH: 

Andrzeja 4, 1173 

DruGiane :~:~:;~~ 
Tkaniny 

Gazy miedz. do llltrOw 
„Rabltz"do robót betonowych 
we wszystkich metalach wyrabia i poleca 

RUDOLF JUNG 
.t.óoż, 

W6lc•ańska 151, telefon 28·97 

Dr. Heller . 
Choroby sk6rne I weneryczne 

ul. Nawrot 2. Tel. 79-89. 215 

Do 10 rano i 4-8 w. Dla pań specj. godz 
3-5 po poi„ w niedziele od 11-2 pp. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. ____ „„„„„„„„„ ... „ 
Ogłoszenia drobna 

1~21 -----· Sprzedam 
maszynę „Singe1 a· 
damską bi:b•nkową 
bardzo w dobrym 
stanie, Franciszkań ­
ska 6J m, 25 kraw­
cowa 

Sprzedaż 
kapusty kwuzonej 
n12 beczki, Główna 
Nt 30, fiowak 6f>l 

Kupię 
każdą ilość starych 
gazet, Trombkow­
skl, ulica Składowa 
N? 23. 

I Wolne posady J 

Poszukuję 
praktykanta na pilę 
taśm•wit. ul. Lwow· 
ska 7. (Bałuty) 65J 

tlasz~nłarkl 
do obsługi maszyn 
szpulek papiero­
wych mogą sii: zgł•· 
sić w firmie Hlntze 
S-cy • Bus, ul. Wól· 
c:zańska Nr. 206 651 

Potrzebny 
podr11czny stoluskJ 
na krzesła Bałucki 
Rynek /'it 6 m. 30 Il. 

I -, piętro 65' 

~no i sprzeda! kup!!~~!!~ewar- I Ró!ne I 
tość płacę. Solidne Meble traktowanie. „Pre- ~-----J! 

. cyzja" Piotrkowska ZAby S tuc na r•tJ p•Jedyńcze Jii 123. 1040 y 1 108 
I cale kompletygw a· na dogodnych wa-
rancja kilkuletnia, runkach. Gwarancja 
ol!lśwleżante, zamia· Masz za dobry materJał 
ny, Stolarnia, Lu- Ynt: I 1elldne wykenJ1 nie. 
bełska 6, przy Na· biurkową „Singera• Laboratorium. La· 
plórkowsklego w dobrym stanie bów s~tucznych, 

SRJilt>tfJKJ;)li =~~~a:: 
2
.jomor- Piotrkowska 99.

1154 

l.UłTRA 
TRJCA\A 

NA ZĄDAHIE*'SPEATĘ1 
i 

W Lodzi z niedzielnym dodatkiem iluitrowanym miesięcznie zł. 4.10 
Zamiejscowa „ 5.-

Na l·eJ stronie 50 groszy za wiersz millrnctr. 1 lam. (strona .C łamy) 
W tekście 40 • • 1 • • 4 „ 

Ogłoszenia firm zamleJscowych, chociażby posladaj"eych fi j 
w Lodzi, a centrale gdzleindziej, o 500/o drożej od c:en mlejscaw1ch 

Firmy zagraniczne o lOOOfo drożej. 
Kaida nowa podwyżka obowiązuje wszystkie jut pr:i:yjęta otkł 

s:i:enla do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. Zagranica 

Odnoszenie Clo domu 
"8.­
• 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego mieaiąca 

l\.onto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .Resursa" w Łodzi. 

Za. tek5tem 30 „ • 1 „ „ 4 • 
Nekrologi 30 • „ • 1 • „ .c • 
Zwyczajne 8 ~ • 1 • • 10łam6w 

Drobne 10 gr„ poszukiw1mie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
oglosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po goqz. 7 wlecz. o 3~o drożej. 

Ogłoszenia w cz:erwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Drukarnia Państwowa w ł..od~ Piotrkowska N~ 85. 

Za terminowy dru~ ogłoszeń, k~unlkatów I ofiar admłołdraqa 
nie odpowiada. 

ł\rtykuły, nad~słane bez ozn11czelłia bonorarjum, tiwaiaae _,. 
:za bezpłatne, 

Ri;koplaów zarówno utytych jak I o<Jr.a:uconrdl redttk.cła · lllłe 
zwraca. 


